
Siła i nowoczesność armii, poziom uzbrojenia i wyposa­żenia technicznego polskiego wojska jest w dużej mierze rezultatem badań i prac roz­wojowych naukowców w mundurach. Siły zbrojne dys­ponują dziś znacznym po­tencjałem naukowym i tech­nicznym, który jest skoncen­trowany’ w akademiach woj­skowych, instytutach i ośrod­kach naukowo-badawczych, w wyższych szkołach oficerskich, w sztabach i jednostkach. Głównym zadaniem zaplecza edukacyjnego i badawczego jest kształcenie specjalistów oraz dostarczanie innowacyj­nych rozwiązań technicznych, medycznych i innych dla obronności kraju.
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DLA OBRONNOŚCI KRAJUnych własności materiałów konstrukcyjnych
— Zaprojektowano, wyprodu­

kowano i wdrożono szereg uni­
wersalnych i specjalistycznych 
instrumentów geodezyjnych (te­
odolity i niwelatory), opartych 
na wykorzystaniu źródeł pro­
mieniowania laserowego — wy­
jaśnia płk doc. dr inż. Zbig­
niew Palkij-Grechowicz — 
Wraz z urządzeniami pomocni­
czymi i różnego typu nasadka­
mi, w tym nasadkami lasero­
wymi na klasyczne instrumenty 
geodezyjne. Opracowany system 
rejestratorów 
matyzację 
chłonnych 
wych.Początki elektronice zrodziły się w Wojskowej A- kademii Technicznej. Bada­nia te zostały wykorzystane przede wszystkim w rozwią­zaniach wojskowych stacji ra­diolokacyjnych. Dzięki elek- tronofonice można było skon­struować nowe urządzenia o wysokich własnościach tech­nicznych. Szeroko rozwinięto badania w dziedzinie cyber­netyki," technicznej. Tworzy się wielkie systemy dla woj­ska, konstruuje różne maszy­ny hybrydowe — łączące ce­chy analogowych maszyn ma­tematycznych i elektronicz­nych maszyn cyfrowych.
NIE ma dzisiaj nowoczes­nych sił zbrojnych ,bez komputeryzacji. Jest to także dziedzina intensywnych 

badań i prac rozwojowych wojskowych placówek nauko­wych. I tak, w Katedrze Me­chaniki Teoretycznej i Wy­trzymałości Materiałów WAT opracowano system progra­mów numerycznych do anali­zy wytrzymałości konstrukcji. Programy służą obliczaniu re­akcji podpór oraz przemie­szczania naprężenia w kon­strukcjach o dowolnych kształtach, dowolnie podpar­tych i obciążonych.Warto przypomnieć, że w technice lotniczej zawsze mie­liśmy dużo do powiedzenia. Samolot PZL P-6 zademon­strowano w 1930 r. na Lotni­czym Salonie Paryskim i zos­tał uznany za wyprzedzający inne konstrukcje europejskie. Wówczas skrzydło Puław­skiego było jednym z orygi­nalnych polskich rozwiązań konstrukcyjnych. Płat zdobył uznanie w całym świecie i liczne rozwiązania lat trzy­dziestych były kopiami skrzy­deł Puławskiego. Owe pięk­ne tradycje techniki lotniczej kontynuują dziś konstrukto­rzy z wojskowych placówek badawczo-rozwojowych.
— Zwiększenie trwałości i 

niezawodności napędów lotni­
czych wiąże się z odpylaniem 
powietrza wlotowego do silni­
ka — informuje pik prof, dr 
Stefan Szczeciński. — W Instytu­
cie Techniki Lotniczej WAT 
opracowano metody obliczeń i 
przeprowadzono badania ekspe­
rymentalne bezwładnościowych 
odpylaczy promieniowych i o- 
siowych. Wspólnie z OBR

WIELE wynalazków, re­welacyjnych konstruk­cji i technologii ma na swym koncie Wojskowa Aka­demia Techniczna, spory jest także dorobek Wojskowej A- kademii Medycznej i Wyż­szej Szkoły Marynarki Wojen­nej. Prace prowadzone w in­stytutach wojskowych przy­czyniły się do ogromnego i ciągłego postępu techniki wo­jennej. Specjaliści z Wojsko­wego Instytutu Techniki Uzbrojenia i Elektroniki, Woj­skowego Instytutu Techni- niki Pancernej i Samochodo­wej, Wojskowego Instytutu Lotniczego, Wojskowego Ins­tytutu Łączności, Wojskowego Instytutu Medycyny Lotni­czej, Wojskowego Instytutu Higieny i Epidemiologii, Woj­skowego Instytutu Chemii i Radiometrii — nie ustają w badaniach, dostarczając co­raz to nowych rozwiązań.Znaczną rolę w utrzymaniu wysokiego poziomu nowoczes­ności uzbrojenia i wyposaże­nia technicznego sił zbrojnych spełniają wojskowe ośrodki . naukowo-badawcze, a szcze­gólnie Ośrodek Badawczy Marynarki Wojennej, Ośrodek Analityczno-Badawczy Służ­by Materiałów Pędnych i Smarów oraz Ośrodek Nauko­wo-Badawczy Służby Żywno­ściowej.
— W pracach naukowych, do­

świadczalnych i konstrukcyj­
nych wojskowe placówki nau­
kowo-techniczne koncentrują 
się na problemach elektroniki, 
automatyki, cybernetyki, metod 
zarządzania, informatyki, wy­
branych działów fizyki, chemii, 
mechaniki, konstrukcji urzą­
dzeń technicznych, technologii 
1 eksploatacji — informuje gen. 
bryg, mgr inż. Czesław Piotro­
wski. — Pracuje się nad syste­
mami radiolokacyjnymi i prze­
ciwzakłóceniowymi, systemami 
łączności i automatyzacji dowo­
dzenia, uzbrojeniem, inżynierią 
i geodezją wojskow’ą, pojazda­
mi, techniką lotniczą, maszyna­
mi inżynieryjnymi.Jedną z zasadniczych cech nauki wojskowej jest rozwią­zywanie problemów szczegól­nie ważnych dla obronności kraju. Wielkim programem badań objęto w Wojskowej Akademii Technicznej fizykę kwantową i wykorzystano ją w rozwoju techniki laserowej. Udało się m.in. skonstruować aparaturę laserową do wyty­czania osi i wykonywania o- tworów w twardych materia­łach. Lasery służą w urządze­niach do badań struktury ma­teriałów i pomiarów długości.
PODSTAWĄ dla innowa­cyjnych rozwiązań techni­ki militarnej są prace po­znawcze. Uczeni z WAT zaj­mują, się najbardziej dziś a- wangardowymi w świecie ba­daniami nagrzewania plazmy przy wykorzystaniu laserów. Do ważnych prac należy tak­że wykorzystanie impulsowe­go promieniowania laserowe­go do badania termofizycz-

umożliwia auto- 
niektórych praco- 

czynności pomiaro-nowej dziedziny w— elektronofoniki,

Sprzętn Komunikacyjnego w 
Świdniku opracowano konstruk­
cję odpylacza do silnika śmi­
głowca Mi-2. W trakcje opra­
cowania są odpylacze powietrza 
wlotowego do silnika śmigłow­
ca W-3.Cechą nowoczesnego wypo­sażenia naszych sił zbrojnych jest nasycenie sprzętem elek­tronicznym. W wojskowych placówkach badawczych i rozwojowych opracowano wie­le oryginalnych technologii, które zostały następnie zasto­sowane w przemyśle. Wojsko­wy sprzęt elektroniczny ma dzięki temu wysoką nieza­wodność. W ramach, współ­pracy Katedry Metaloznaw­stwa i Technologii Metali WAT x przemysłem elektro-

TADEUSZ PODWYSOCKI

nicznym opracowano techno­logię otrzymywania monokry­ształów krzemu przy użyciu złota i platyny jako pier­wiastków stopowych. Prowa­dzone są również prace nad opanowaniem technologii pro­dukcji monokrystalicznych taśm krzemowych, tak waż­nych dla rozwoju produkcji sprzętu elektronicznego.Dziełem specjalistów Woj­skowego Instytutu Techniki Inżynieryjnej jest konstrukcja wykrywacza głębinowego. Jest to aparat służący wykrywa­niu niewypałów i innych ciał ferromagnetycznych znajdują­cych się na głębokości do półDOKOŃCZENIE NA STR. 3 ki.

WSZYSTKO co rodzi się w wojskowych labora­toriach, pracowniach instytutów i ośrodkach . nau­kowo-badawczych w coraz większym stopniu jest wyko­rzystywane przez gospodarkę. Wojskowy potencjał nauko­wo-techniczny oddziałujeprzede wszystkim na prze­mysł, który chętnie spożyt- kowuje wyniki badań placó­wek militarnych. Między in­nymi, wykorzystano dotąd w gospodarce ponad 400 rozwią­zań powstałych w Wojskowej Akademii Technicznej. Każde­go roku uczelnia ta uzyskuje kilkadziesiąt patentów i świa­dectw ochronnych, także za­granicznych.Wojskowe placówki nauko­wo-badawcze zawarły z resor­tami i zjednoczeniami porozu­mienia i umowy o współpra­cy. Są one podstawą do po­
dejmowania badań dla woj­ska i przemysłu. Opracowuje się nowe koncepcje zdalnego, laserowego sterowania maszy­nami i dostosowania maszyn do pracy w niskich tempera­turach. Rozwiązuje się przy tym zagadnienia w sposób kompleksowy, czego świadec­twem mogą być badania dla przemysłu motoryzacyjnego, obejmujące metody badawcze i obliczeniowe, optymalizację własności konstrukcyjnych, dobór materiałów konstruk­cyjnych i eksploatacyjnych, prace nad silnikami spalino­wymi, ogumieniem pojazdów,' dynamiką zawieszeń, przyspie­szonym docieraniem silników, zwiększeniem niezawodności trwałości pojazdów. i

Postęp w technice wojsko­wej i jej wysoka jakość rzu­tuje na rozwój wielu dziedzin nauki i produkcji przemysło­wej w ogóle. Nowoczesność militarnych urządżeń techni­cznych wymusza na przemyś­le konieczność podnoszenia poziomu technologicznego i jakościowego, oraz organiza­cyjnego przedsiębiorstw. Wy­soką poprzeczkę jakościową musiały przeskoczyć załogi zakładów przemysłu lotnicze­go, podejmując produkcję sa­molotów odrzutowych i śmig­łowców, załogi fabryk elek­tronicznych wytwarzających sprzęt łączności i urządzenia 
W SŁUŻBIE 
GOSPODARKIradiolokacyjne. Podobnemu procesowi podlegał przemysł okrętowy, chemiczny czy mo­toryzacyjny.

Udział w wielkich 
badaniachDorobek naukf i techniki wojskowej trzeba widzieć zna­cznie szerzej: stanowi on.prze­cież istotną część składową o- gólnego dorobku całej rodzi­mej nauki i technologii. Ucze­ni z placówek wojskowych u- zyskali wiele znakomitych re­zultatów w zakresie badań podstawowych, utylitarnych o- raz zastosowań rozwiązań w gospodarce. I tak, wiele za­gadnień z dziedziny mechani­ka t 

stało się sukcesem na miarę międzynarodową. Wystarczy tutaj wspomnieć o teorii po­łączonych pól elektromagneto- termomechanicznych, o no­wych pracach w dziedzinie mechaniki kwantowej, rezo­nansie niestacjonarnych fal w ośrodkach plastydzych oraz w pracach poznawczych nad zmęczeniem metali.
Z każdym rokiem zwiększa 

się udział uczelni i instytutów 
wojskowych w realizacji wiel­
kich programów badawczych. 
Obecnie 8 wojskowych placówek 
badawczych uczestniczy w roz­
wiązywaniu 19 tematów wcho­
dzących do rządowych progra­
mów badawczych, problemów 

węzłowych. Instytuty 1 ośrod­
ki nauki wojskowej uczestniczą 
także w rozwiązywaniu 17 te­
matów z zakresu programów 
międzyresortowych. Prowadzo­
ne są badania zintegrowane, is­
totne zarówno dla obronności 
kraju, jak i gospodarki. Sedno 
w tym, że w obecnych czasach 
nie sposób przeprowadzić ścis­
łego podziału na naukę militar­
ną i cywilną. Eksperci w kraju 
i za granicą wielokrotnie zwra­
cają uwagę na to, że jesteśmy 
świadkami procesu integracji 
kierunków badań naukowych 
prowadzonych w wojsku z kie­
runkami badań instytutów cy­
wilnych.Sprzężenie zadań obronnych z gospodarczymi coraz bar­dziej się zacieśnia. Następuje wzajemne przenikanie wojsko­wych i cywilnych dyscyplin naukowych. Przykładem może być działalność wysoce wy­specjalizowanego Wojskowego Instytutu Techniki Uzbro­jenia. Z wyników tego czy­sto wojskowego instytutu ko­rzysta również przemysł. A- daptuje się m. in. wyniki ba­dań nad przydatnością różno­rodnego sprzętu. Opracowania konstrukcyjne i technologicz­ne w zakresie urządzeń radio­elektronicznych stały się źród­łem postępu technicznego w krajowej automatyce i stero­waniu, w meteorologii i me­chanice precyzyjnej oraz w optyce. W całym kraju upow­szechniły się opracowane w Wojskowym Instytucie Tech­niki Uzbrojenia metody ochro­ny obsługi sprzętu w wa­runkach szkodliwych dla zdro­wia. Jest to sprzęt chro­niący słuch przed nadmiernym natężeniem hałasu. Wcześniej, został on zastosowany w ar­tylerii, przez żołnierzy uczest­niczących w ćwiczeniach.Nowe poliestry nienasycone i tworzywa warstwowe o zwiększonej odporności ter­micznej i niepalności opraco­wano w Wojskowym Instytu­cie Chemii i Radiometrii. Tamże opracowano technolo­gię otrzymywania folii o róż­norodnym zastosowaniu w go­

spodarce. Znaczny wpływ na rozwój motoryzacji w Polsce miał Wojskowy Instytut Tech­niki Pancernej i Samochodo­wej. W tej placówce — liczą­cej już ponad 30 lat — zajęto się wszechstronnymi badania­mi funkcjonalności transportu samochodowego. Prowadzono tu wszystkie badania nieza­wodnościowe, poczynając od prototypu samochodów „Star 266” i. „Star 200”. Owocem współpracy z przemysłem mo­toryzacyjnym jest terenowy ciągnik siodłowy „C-263” prze­znaczony do transportu dłu­gich i niepodzielnych ładun­ków. Jest on przydatny zarów­no dla wojska, jak i dla bu­downictwa oraz leśnictwa.
Lasery dla górnictwaWojskowe placówki nauko­we i techniczne od lat współ­pracują z przemysłem górni­czym. Jak podaje płk prof, dr Kazimierz Dzięciołowski, na czoło wysuwa się w tej współ­pracy seria urządzeń lasero­wych, których opracowanie rozpoczęto w WAT jeszcze w latach sześćdziesiątych i któ­re -do dziś pracują w kopal­niach Lubińsko-Głogowskiego Zagłębia Miedziowego. Należy do nich przede wszystkim gór­niczy laser chodnikowy. Słu­ży on do wyznaczania osi drążonych chodników w ko­palniach. Konstrukcja została opatentowana, a wykonanych 12 egzemplarzy takich apara­tów działa od 1968 roku w kopalniach miedzi „Polkowi­ce” i „Lubin”.Nie mniejszym sukcesem uczonych WAT jest urządze­nie zwane pionownikiem la­serowym. Wyznacza ono, za pośrednictwem lasera, oś drą­żonego szybu, bez..odchylania od pionu nie więcej niż kil­ka... milimetrów i to na głę­bokości 800 metrów! Warto przypomnieć, że system lase- rowo-optyczny, układy elek­troniczne, zostały wykonane całkowicie w WAT, a urzą­dzenia mechaniki precyzyjnej przy współpracy PZO.Najnowszym rozwiązaniem jest górniczy laser konstruk­cyjny. Został on przeznaczo­ny do prac na powierzchni. Szczególnie przydatny okazał się przy ustawianiu wyciągów szybowych.Jedną z najbardziej awan­gardowych dziedzin badań prowadzonych pod egidą woj­ska jest elektronika kosmicz­na. Prace w tej dziedzinie u- wieńczono w WAT rozwiąza­niami nad propagacją fal ele- tromagnetycznych na trasie sputnik — Ziemia. Wyniki po­miarów zostały przekazane do ośrodków koordynujących pra­ce w ramach INTERKOSMO- SU.

— Najważniejszym przedsię­
wzięciem, które WAT realizuje 
na rzecz badań kosmicznych, 
jest nadajnik laserowy do dal­
mierza satelitarnego — infor­
muje płk prof, dr Kazimierz 
Dzięciołowski. — Wspólnie zDOKOŃCZENIE NA STR. 3

NIEUSTAJĄCY SZCZYT
JACEK BRDULAK

1 LISTOPADA jest dniem, w którym Polskie Koleje Państwowe mają osiąg­nąć tzw. gotowość zimową. Do tego dnia powinny zostać zakończone przewozy dużych ilości ładunków masowych, zwłaszcza węgla,. kruszywa budowlanego i rud metali, stanowiących zapas zimowy dla zakładów przemysłowych, budownictwa i energetyki, a w przypadku węgla — także dla ludności. Dlatego zwykłę się uważać drugą połowę ro­ku, a głównie III kwartał, za najtrudniejszy dla transportu kolejowego. Jesienne przewo­zy ziemiopłodów obciążają w głównej mierze transport sa­mochodowy, chociaż zwięk­szone zadania w tej grupie ładunków spoczywają i na kolei.Przed upływem terminu dnia gotowości zimowej musi się ona uporać ze wszystkimi inwestycjami i pracami mo­dern izacy] no - remontowymi. Chodzi tutaj przede wszyst­kim o zakończenie robót to­

rowych, prac związanych z umożliwieniem bezawaryjne­go funkcjonowania szlaków kolejowych, obsługą pociągów na stacjach oraz eksploatacją samego taboru. Trzeba mieć świadomość tego, że wszyst­kie operacje modernizacyjne dokonywane są na „żywym organizmie” kolei, której obo­wiązki przewozowe z roku na rok rosną.Wobec ogólnej sytuacji, w jakiej znajduje się przeciążo­na kolej, trudno mówić, że właśnie w miesiącach jesien­nych mamy do czynienia za­szczytem przewozów. Świad­czy o tym fakt, że plan ope­ratywny kolei na III kwar­tał przewiduje przewóz 122 min t ładunków, natomiast plan przewozów na IV kwar­tał jest tylko o 0.5 min t mniejszy. Tak więc szczyt przewozów kolejowych trwa właściwie bez przerwy, przez cały rok. Zresztą nie tylko na kolei. Transport samochodo­wy powinien przewieźć w tym roku 1643 min t ładun­

ków — o 90 min t więcej niż w 1977 r. Przyrost rocznych zadań w samochodowym transporcie branżowym wy­nosi 7 proc., a w PKS-ie 9 proc. Na tym tle rozmiar ogólnych przewozów PKP (ok. 485 min t w 1978 r.) i przyrost zadań przewozowych w porównaniu z ubiegłym rokiem o 13 min ton (2,7 proc.) może wydać się nie­wielki. Jednak ' kolej wozi ładunki w długich relacjach, wykonując znacznie większą pracę przewozową niż trans­port samochodowy.Jakość tej pracy, czyli świadczonej przez kolej usłu­gi transportowej, jest wciąż niezadowalająca. Powstają wprawdzie nowe odcinki linii kolejowych, przybywa rocznie kilkanaście tysięcy wagonów towarowych, zauważa się tak­że powolny postęp w dziedzi­nie organizacji i techniki procesu przewozowego. Mimo to PKP borykają się ciągle z palącymi problemami wyni­kającymi z przeciążenia linii magistralnych, zwłaszcza na obszarze Wyżyny Śląskiej, słabości własnego zaplecza remontowego, czy też nieso­lidności klientów. Ci ostatni przetrzymali wagony w I pół­roczu tego roku przez łączny czas 7 min godzin. Wszelkie

rekordy pobiły takie zakłady, jak cementownie „Strzelce Opolskie”, „OżArów”,- „Rudni­ki”, zakłady celulozowo-pa­piernicze w Swieciu, Huta Warszawa. Można chyba tylko -współczuć Dyrekcjom Rejonowym PKP, na których terenie znajdują się tak „so­lidni” nadawcy i odbiorcy ładunków.Grzechy klientów kolei to jedna strona medalu. PKP też nie są bez winy. Szereg przy­czyn składa się na to, że ciągle brakuje wagonów w portach morskich i śródlądo­wych, na bocznicach zakła­dów, na torach ogólnego użytku. Użytkownicy kolei czekają, a w końcu otrzymu­ją często tylko minimalne ilości wagonów pod załadu­nek. Plany przewozowe zgła­szane przez nadawców ładun­ków przechodzą radykalną kurację odchudzającą w mia­rę wędrówki przez kolejne szczeble dyrekcyjne PKP. W konsekwencji praktykuje się ich zawyżanie, a wagony później i tak muszą się zna­leźć. bo produkcja nie będzie mogła stanąć. Zaczynają się interwencje, naciski, wkrada się element chaosu.
Tam, gdzie wykonanie pla­

nu przewozowego uzależnio­

ne jest od rytmicznej, dokład­nej jak w zegarku pracy PKP, rodzą , się zaległości. Taka sytuacja -występuje na Śląsku. Zapasy nie wywie­zionego z kopalń węgla sięga­ją ponad 2 min ton. Nie wy­konano również planu prze­wozów w tak ważnych dla gospodarki narodowej gru­pach ładunków, jak cement, drewno, nawozy sztuczne. Na Górnym Śląsku, gdzie nie­które linie kolejowe są obcią­żone w 100 proc., sięgnięto po pomoc transportu samochodo­wego i żeglugi śródlądowej. W drugim półroczu tego roku samochody mają wywieźć z kopalń województwa kato­wickiego 3,6 min ton węgla przeznaczonego dla sąsiednich województw, a zwłaszcza opolskiego. Można dyskuto­wać, czy transport samocho­dowy jest w tym przypadku najekonomiczmejszą gałęzią transportu, lecz w chwili, gdy na szersze włączenie się do przewozów żeglugi śródlądo­wej trzeba jeszcze poczekać, użycie samochodów jest jedy­nym rozwiązaniem.Duże rezerwy tkwią w or­ganizacji i technice prac przeładunkowych. W dalszym ciągu setki milionów ton ła­dunków przerzucanych jest n pomocą łopaty. Z drugiej

strony brakuje współdziałania użytkowników kolei. Często urządzenia przeładunkowe jednego za- lub wyładowcy stoją bezczynnie, a drugi w tym czasie organizuje pospo­lite ruszenie robotników ła­dunkowych do obsługi swoich wagonów. Mechanizacja prac ładunkowych niesie za sobą równięż niebezpieczeństwa. Nieumiejętnie, niestarannie obsługiwane urządzenia prze­ładunkowe, a zwłaszcza dźwi­gi chwytakowe, demolująwprost wagony kolejowe.Rozlatują się burty wagonów, zdzierane są podłogi. Ładunek sypie się na tory i w konsek­wencji powstają straty za­równo u klienta kolei, jak i PKP, których tabor nie nada- je się do dalszego użytku. Je­żeli weźmiemy pod uwagę, że możliwości remontowe zakła­dów naprawy taboru kolejo­wego są mniej niż skromne, przestoje budzić zdziwienie widok sznurów zdewastowa­nych wagonów, tzw. „gra­tów*’, które oczekują na sta­cjach na swoją kolejkę do remontu.Wagony niszczą się także w czasie jazdy, na szlaku. Po­wodem tego jest zły stan to­rów części linii kolejo­wych. Prowadzone są obecnie 
intensywne prace modemiza- 

cyjne, lecz musi budzić nie­pokój fakt pogłębiających się zaległości w remontach na­wierzchni szlaków kolejo­wych. I to już nie w aspek­cie zbliżającego się terminu gotowości zimowej, lecz co najmniej kilku najbliższych lat. Tymczasem braki ma­teriałowe, głównie szyn ko­lejowych, uniemożliwiają wy­konanie planów remonto­wych i modernizacyjnych. Dochodzi do tego, że na mało obciążonych odcin­kach torów, np. na nie­których stacjach rozrządo­wych, odwraca się szyny mniej zużytą stroną i najwy­żej ogranicza w danym miej­scu dozwoloną szybkość po­ciągów. Dlatego z wielką na­dzieją wszyscy oczekują na realizację kolejnych etapów budowy Huty Katowice, któ­rej produkcja pozwoli m.in. radykalnie poprawić zaopa­trzenie materiałowe PKP.Skoro więc skutki prowa­dzonych obecnie inwestycji przemysłowych i transporto­wych odczujemy dopiero za kilka lat, to w chwili obec­nej szczególną uwagę należy poświęcić doskonaleniu orga-
DOKOŃCZENIE NA STR. 2



Ekonomia i okolice

CIEMNO POD TĄ LAMPĄ
WOJCIECH KUBICKI

KIEDY naciskano przemysł, 
żeby robił coraz więcej i 
więcej żarówek, a także 

wszelkich żyrandoli, kinkie­
tów, lamp stojących, biurko­
wych itd., zapewne nie 
wszyscy naciskać ze przewidy­
wali, co też w ich świetle bę­
dzie można zobaczyć.

Przywykliśmy już do tego, 
że „przemysł robi za mało”. 
Jest to prawda oczywista i 
jako taka me wymaga dowo­
du. Lata jednak lecą, miliar­
dy na inwestycje w przemyś­
le także, no i w końcu coś 
przecież z tego musi wynik­
nąć, a przy pewnej zdolności 
przewidywania można nawet 
domyślić się co. Ponieważ 
jednak przewidywanie nie jest 
akurat najmocniejszą stroną 
naszego handlu, przeto obfi­
tość pewnych dóbr zaskakuje 
go równie niespodziewanie, 
jak katastrofalne zmiany mo­
dy albo pór roku.

Co do żarówek, czyli fachowo 
mówiąc źródeł światła, oraz ży­
randoli i innych lamp,, czyli 
opraw (nie mylić z oprawkami), 
to firma POŁAM gotowa jest 
zasypać nas tym towarem. Go­
towość ta pozostaje jednak tyl­
ko gotowością, albowiem reo­
rientację naszej gospodarki na 
rzecz rynku, jak się okazuje, 
bardziej serio potraktował prze­
mysł niż handel. Po prostu, 
pierwszy z nich robi towar, a 
drugi reformy, żyrandole zaś 
sprzedać można nie w reformie, 
lecz w sklepie. Sklepów zaś po 
prostu nie ma, to znaczy jest za 
mało w ogóle, a naprawdę od­
powiednich prawie wcale. Poza 
tym trzeba jeszcze umieć han­
dlować, wiedzieć co zamawiać 
i kiedy, nie mówiąc już o ta­
kich subtelnościach, jak prze­
znaczenie różnych tam lamp, 
lampek, opraw, nie mówiąc już 
o całej zawiłej elektrotechnice, 
mocach, napięciach, itd.

Weźmy najpierw żarówki. 
Poza nielicznymi wyspecjalizo­
wanymi sklepami w wielkich 
miastach, w całej reszcie pełny 
zestaw tzw. głównego śzeregu 
(15, 25, 40, 60, 75, 100, 150 i 200 
W) jest zjawiskiem prawie nie­
spotykanym. Jak są „setki”, to 
nie ma „piętnastek” albo na od­
wrót. Tymczasem fabryki mogą 
tego zrobić doprawdy tyle, ile 
dusza zapragnie, ale robią oczy­
wiście tyle, ile handel zamówi. 
W handlu zaś panuje system 
„kotlet raz!”. Mamy żarówki? 
jakieś tam są. No to w porząd­
ku, jak wyjdą, to trzeba zamó­
wić znowu. Jakie -zamówić, ile, 
to już jest wyższa szkoła jazdy. 
Pani ekspedientka sama prze­
ważnie nie wie, jakiej mocy ża­
rówki mamy w głównym sze­
regu i to jeszcze w różnych 
kształtach, rodzajach (zwykłe, 
matowe, „kryptony” itd.), więc 
zamawia „żarówki raz!"; pan 
kierownik też ma inne sprawy 
na głowie, dyrektor zaś jest od 
poważniejszych spraw — no i 
tak to leci. Niestety, nie można 
powiedzieć, że jakoś tam leci do 
przodu, bo naprawdę to leci do 
tyłu.

rAK właśnie, do tyłu leci 
nam żarówkowy handel. 
Choć przybywa mieszkań 

— dzięki różnorodności lamp 
można wprowadzać w każ­
dym pokoju czy kuchni coraz 
więcej prawidłowo rozmiesz­
czonych, funkcjonalnych źró­
deł światła — to żarówek 
sprzeda je się w Polsce coraz 
mniej. Dostawy POLAM-u na 
rynek wyniosły w 1977 roku 
68 min żarówek głównego 
szeregu, w tym roku ma być 
64 min, a na przyszły rok 
handel zażyczył sobie już tyl­
ko 62 min. Na szczęście, pol­
skie żarówki są dobrze sprze­
dawane za granicą, więc nie 
marnują się zdolności wy­
twórcze, ale nie byłoby prze­
cież przesadą, gdyby napraw­
dę każdą żarówkę głównego 
szeregu można było kupić w 
każdym sklepie, może na­
wet w spożywczym i w kio­

__  Docent.doktor..., bab.?...— Hab.? To nie takie proste w mojej sytuacji. Ponad dzie­więć lat sprawuję funkcję pro­rektora Akademii Ekonomicz­nej we Wrocławiu i kieruję filią w Jeleniej Górze. Muszę uczestniczyć w pracach kilku­nastu ciał kolegialnych, za­równo uczelnianych, jak i po- zauczelnianych. Część tygodnia spędzam w uczelni macierzy­stej, część w jeleniogórskiej. Jako szef filii o dużym stop- 

sku „Ruchu” gdyż jest to w 
końcu najbardziej powszech­
ny, a zarazem niezbędny ar­
tykuł pierwszej potrzeby po­
chodzenia przemysłowego.

Kiepskie losy żarówek w 
handlu to jednak, jak się nie­
dawno okazało, tylko wstęp 
do zupełnej klęski w branży 
żyrandolowo-lampowej.

Od cat narzekaliśmy, i jakże 
słusznie, na Brzydotę i tandet- 
nosc polskich żyranaoli, kinkie­
tów, lamp stojących itd. mal­
tretowany przez klientów prze­
mysł, któremu podtykano pod 
nos różne importowane wzory 
tych wyrobow, w końcu zebrał 
się w sobie i zaczął robić na­
prawdę niezły towar. Pewnie, 
o gustach trudno dyskutować, 
ale jeśli robi się owych opraw 
około 6U0 wzorow (w 1977 roku 
380, kilka lat przedtem około 
pięćdziesięciu) to w końcu jest 
w czym wyuierać i prawie Ka­
żdy może znaiezc cos dla siebie. 
Chociaż jeanaK w naszych do­
mach naprawaę braicuje odpo­
wiednich żyrandoli i innych 
opraw, to ooraz tych potrzeb 
w handlowym zwierciauie jest 
zupetnie oawrocony. ha 1979 rok 
handel zaKontraKtowai w prze­
myśle 3.1/8.000 sztuk, a więc 
nawet nieco mniej niż wynoszą 
dostawy tegoroczne i gruoo po­
niżej oferty przemystu, kt^ry 
proponował ponad 5,1 min szt. 
Wartość tej przemysłowej ojer.y 
wynosaa w aetaocznycn, cenacn 
okoio 3,2 mid zt, natomiast han­
del wziął towary za niecałe 2,4 
mid zł. Nietruano policzyc, że 
pozostają zatem na przysziy 
rok niewykorzystane zdolności 
wytwórcze, mogące dac wyroby 
rynKowe wartoJbi okoio miliar- 
aa złotych.

OCZY W IŚCIE, mogłoby 
się zdarzyć, że ojerowa- 
ny przez jaory.ct towar 

jest po prostu ziy, tzw. brzyd­
ki albo niestarannie wykona­
ny, lub jed.no i drugie, co 
przecież także bywało. Ale w 
tym przypadku nie ma takich 
zastrzeżeń. Towar nie jest zły, 
jego jakość i estetyka osiąg­
nęła już całkiem przyzwoity 
poziom, a niektóre żyrandole 
i lampy mogą sprostać wy­
maganiom wyższym od prze­
ciętnych na polskim rynku. 
Zresztą, gdyby były co do te­
go wątpliwości, to cóż prost­
szego jak w pustawym war­
szawskim „Smyku” urządzić 
na jednym piętrze publiczny 
pokaz całego tego bogactwa 
(może z kiermaszem?) i wy­
sondować przy okazji opinię 
klientów?

Można to zrobić i byłoby do­
brze, gdyby takie pokazy urzą­
dzano w różnych okolicach Pol­
ski. Chociaż i bez tego wiado­
mo, że nie z powodu braku 
społecznego zapotrzebowania 
handel nie dąży do wykorzy­
stania całej zdolności wytwór­
czej przemysłu. Towar jest po­
trzebny i w ogromnej większo­
ści dobry, a tylko nie ma go 
gdzie sprzedawać, nie ma sieci 
handlowej, przez którą można 
by tę ogromną masę przepuś­
cić. Przypomnijmy: 600 wzorów! 
I zapytajmy: gdzie są te sklepy 
zdolne do wyeksponowania tego 
całego zestawu? No gdzie są, 
gdzie?!!!

W warunkach głodu towaro­
wego i znikomego wyboru (nie­
dawny zestaw, jak się rzekło, 
to było 50 wzorów) — w byle 
lokaliku można było urządzić 
sprzedaż sprzętu oświetleniowe­
go. Ale kiedy już ludzie nie 
wyrywają sprzedawcy każdego 
„pająka" z rąk, a ilość wzorów 
przekroczyła pół tysiąca — 
trzeba to wszystko klientowi 
pięknie pokazać, trzeba go za­
chęcić, trzeba mu doradzić, mo­
że nawet naszkicować roz­
mieszczenie oświetlenia w mie­
szkaniu... Ale cóż tu mówić o 
doradzaniu i szkicowaniu, kie­
dy nie ma gdzie powiesić i po­
ustawiać tych sześciuset wzo­
rów żyrandoli, kinkietów, lamp, 
a jeszcze każdy prawie wzór 
może być w różnych odmianach 
(kolor kloszy, abażurów itp.).

Oj, ciemno pod tym żyran­
dolem...

SZKOŁA MENEDŻERÓW
Rozmowa z doc. dr. WOJCIECHEM WASIAKIEM, prorektorem 

Akademii Ekonomicznej im. Oskara Langego we Wrocławiuniu samodzielności, szeroko rozbudowanych agendach i o większych jeszcze apetytach, ciągle mam do czynienia z probleihami organizacyjno- -gospodarczyr*i, tak jak każ­dy dyrektor przedsiębiorstwa.
— A inni rektorzy większych 

uczelni?— Otóż właśnie. Dzisiaj rek­torzy spełniać muszą wiele funkcji menedżerskich i to właśnie pochłania im mnó­stwo czasu, a przecież są to przede wszystkim uczeni. Oso­biście uważam, że jest to mar­notrawstwo często bezcen­nych wartości.
— Kto więc ma pełnić te 

funkcje?— Oczywiście, wybitni u- czeni, ale bez tego całego ba­lastu administracyjno-organi- zacyjnego. To trzeba jakoś zreformować, unowocześnić.

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 nizacji działania transportu kolejowego oraz innych, współdziałających z nim ga­łęzi transportu. Przełamanie bariery techniczno-organiza­cyjnej pozwoli zmniejszyć wiele trudności i napięć w pracy transportu. Dąży się do wyodrębnienia w ramach za­dań przewozowych PKP pod­systemu przewozów ładun­ków masowych. Nadają się one szczególnie do przewozu koleją. Wielkie potoki ładun­ków masowych, występujące w stałych relacjach, obsługi­wane będą pełnymi składami pociągów o maksymalnym ciężarze brutto 4—5 tys. ton. Przewozy wykonywane będą pociągami wahadłowymi z zastosowaniem wagonów o naciskach do 22 ton na oś. Oczywiście wykorzystywanie przy przewozach takiego ta­boru wymagać będzie moder­nizacji sieci kolejowej, tak aby podstawowy jej układ charakteryzował się najwyż­szym standardem technicz­nym. Już obecnie 30 proc, przewozów towarowych kolei objętych zostało systemem przewozów wahadłowych i marszrutowych. W ocenie specjalistów, PKP całkowicie zaspokajają potrzeby przewo­zowe w systemie wahadło­wym dotyczące kruszyw bu­dowlanych, cementu luzem i wyrobów betonowych dla re­sortu budownictwa, węgla dla potrzeb energetyki i resortu handlu zagranicznego, siarki płynnej i kruszonej, tłucznia oraz paliw płynnych.Trudności w organizowaniu przewozów wahadłowych sprawia brak regulacji praw­nej tej formy organizacji przewozów w stosowanych przepisach kolejowych. Sytu-
Sugestie

W DUCHU WZAJEMNEGO ZROZUMIENIA
Zmniejszenie liczby studiujących na I roku w szkołach wyższych prowokuje pytanie — co na­leży zrobić, aby w tej sytua­cji maksymalnie ograniczyć liczbę studentów, którzy po pierwszym i drugim roku mu­szą się z uczelnią pożegnać...? W bieżącym roku na I rok studiów przyjęto bowiem 62 tys. słuchaczy. Jeżeli weź- miemy pod uwagę, że w cza­sie pierwszego i drugiego ro­ku studiów odpada już, od kilkunastu lat, około 30 proc, pierwszo- i drugoroczniaków, na dalszych zaś latach jeszcze około 10 proc. — to wyjdzie na to, że studia tego rocznika za lat cztery lub pięć ukoń­czy zaledwie plus minus 35 tysięcy osób.Decyzje jednak zapadły i w gronie już nie polityków oś­wiatowych, lecz nauczycieli akademickich, świadomych swej ogólnotwórczej roli, za­stanowić się wypada nad tym, jak ratować od opuszczania uczelni przed terminem tych studentów, którzy rokują jak najlepsze nadzieje na przy­szłość. W wielu przypadkach bowiem złe przygotowanie wyniesione ze szkoły średniej, poparte słabym zainteresowa­niem szkoły wyższej indywi­dualnymi losami studenta, sprawiają, iż potencjalnie naj­bardziej niekiedy twórczy pracownicy życia społecznego muszą się zadowolić co naj­wyżej notą: ukończone — nie­pełne wyższe...W ubiegłym roku akade­mickim, w cyklu „Sugestie* zamieściłem kilka felietonów,

— Ma Pan aa sobą trzy ko­
lejne kadencje na stanowisko 
prorektora™— Tak, ale w tym roku za­parłem się i powiedziałem, że już dosyć, bo właśnie... ta ha­bilitacja, o którą Pan pytał...

— No i?— Wykazałem absolutną niezłomność w trzech kolej­nych instancjach uczelni, nie licząc rozmów Indywidual­nych™
— No I?— No i™ zostaję, niestety, na następną kadencję, ale ha­bilitację zrobię.
— Jaki był powód tworze­

nia w Jeleniej Górze, wów­
czas powiatowym mieście, wyż­
szej uczelni?

— Mógłbym żartem powie­
dzieć, że występujące tu już

NIEUSTAJĄCY SZCZYT
acja jest tym bardziej dziw­
na, że kolej należy do najbar­dziej sformalizowanych gałęzi transportu. Stąd rozszerzanie tego typu przewozów zależeć będzie w dużym stopniu od sprawności służb dyspozytor­skich PKP. W 1976 r. na mo­cy zarządzenia ministra ko­munikacji utworzono Cen­trum Zarządzania Przewoza­mi Wahadłowymi (CZPW), pracujące w ramach Głównej Dyspozytury PKP. Zapewnio­no by w ten sposób pełną ko­ordynację wszelkich poczy­nań związanych z prowadze­niem i rozwojem przewozów wahadłowych, gdyby nie pewne „ale”... Centrum nie ma w zakresie swoich czyn­ności przewidzianego nawią­zywania bezpośrednich kon­taktów z jednostkami zainte­resowanych resortów gospo­darczych, a przecież sytuacja czasami tego wymaga, np. przy zakłóceniach w ruchu pociągów. Również element nazwy mówiący o zarządza­niu nie ma w praktyce więk­szego znaczenia, gdyż CZPW brak uprawnień w zakresie regulowania wielkości ładun­ku pociągów wahadłowych, ich reekspedycji czy zmiany stacji przeznaczenia. Wystę­pują także kłopoty z nad­mierną sprawozdawczością i niedostatkami bazy informa­tycznej. Rozwiązanie powyż­szych problemów pozwoliłoby istotnie usprawnić pracę ko­lei, bez większych inwestycji, przynajmniej na odcinku przewozów ładunków maso­wych w stałych relacjach.Na koniec kilka słów o pro­blemie natury ogólniejszej.

w których omawiałem spra­wy szkoły wyższej. Z dużym odzewem, jeśli tak można na­zwać napływ kilkudziesięciu listów do redakcji dziennika, spotkała się relacja, która nosiła tytuł — „O tych, któ­rzy tworzą...* („ŻiN” z 2 III br.), a która mówiła o przy­gotowaniu nauczycieli akade­mickich do wykonywania swoich obowiązków. Zawarte w niej .stwierdzenia o często, przypadkowym doborze na stanowiska kandydatów do tytułów nauczycieli akade­mickich zostały w tej wy­mianie zdań potwierdzone. Wskazywano na przyczyny, które taki stan powodują. A więc nie tyle zdolności i o- siągnięcia w pracy naukowej — co zameldowanie w miej­scu lokalizacji szkoły wyższej, materialne poparcie rodzi­ców, protekcja nawet, nie zaś stworzony system moralnego i materialnego preferowania tych, którzy na te stanowiska powinni rzeczywiście trafiać...
SĄDZĘ, że w bieżącym roku jakość pracy dydak­tycznej i wychowawczej w szkole wyższej będzie mia­ła szczególne znaczenie. Po- wstaje bowiem zasadnicze pytanie: jak tych studentów uchronić od niepowodzeń akademickich? Powiedzmy so­bie Od razu szczerze. Przy­chodzą oni tacy jacy są. Nie czas teraz na to, aby szukać przyczyn ich słabego przygo­towania do studiów. Mecha­niczne promowanie, jak w niższych klasach szkoły pod­stawowej, w wyższej uczelni 

chyba wtedy aspiracje woje­wódzkie, choć był to rok 1969 i, oczywiście, reformy admini­stracji terenowej nikt nie prze­widywał, ale tak naprawdę, przyczyną była smutna rzeczy­wistość kadrowa ówczesnego województwa wrocławskiego, które znajdowało się na ostat­nim miejscu w kraju pod względem ilości kadr z wyż­szym wykształceniem na 1000 zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej.
— Ale przecież Wrocław 

kształci tylu studentów™— To prawda, lecz absol­wenci uczelni wrocławskich niechętnie opuszczają to mia­sto po studiach, mimo że szan­są dla nich była właśnie pra­ca w tamtejszych ośrodkach przemysłowych. Pytałem wielu z nich, dlaczego nie chcą iść do pracy w Jeleniej Górze, Legnicy, Bolesławcu? No wie 

Przecież kolej , nie musi wozić wszystkiego, oo się jej zleca. Wprawdzie udział przewozów nieracjonalnych w ogólnych przewozach PKP ocenia się tylko na 5 proc., lecz nie uwzględniono w tym rachun­ku nieracjonalności wynika­jącej ze złej lokalizacji . pro­dukcji, rejonizacji kontrak­tacji płodów rolnych czy też

nie ma najmniejszej szansy i jakiegokolwiek poparcia. Jak więc im pomóc? Co zrobić, aby im i z nimi uczelni było lepiej? Jak im ułatwić uczel­niany start? Sytuacja jest na tyle pilna, że już w począt­kach roku powinna odbyć się w środowiskach akademickich szeroka dyskusja na ten te­mat.Nie trzeba tej dyskusji za­czynać od wstępnych ustaleń. Zawarła je ostatnio prof, dr Zofia Kietlińska w artykule opublikowanym w 2 numerze „Dydaktyki Szkoły Wyższej” 
z br., pod komunikatywnym tytułem „Wychowawcza funk­cja szkoły wyższej”. Z' publi­kacji wynika podstawowa prawda, że najwięcej w tej mierze zrobić mogą nauczy­ciele akademiccy.

...Wszystkie niedostatki kła­
dziemy zazwyczaj na karb 
wad młodzieży, jej niesyste- 
matyczności, bierności, braku 
zainteresowań czy lenistwa — pisze prof. Z. Kietlińska — 
nie usiłując tym trudnościom 
i wadom w sposób wycho­
wawczy przeciwdziałać. A 
tymczasem, jakże często nie- 
systematyczność czy lenistwo 
studenta (bo tak skłonni je­
steśmy oceniać przyczyny je­
go złych wyników w nauce) 
są brakiem umiejętności or­
ganizowania własnej pracy, 
brakiem doceniania i rozu­
mienia konieczności jej pla­
nowania w dostosowaniu do 
własnego typu psychicznego, 
jego cech i tempa reakcji. 
Jakże często bierność studen­
ta jest rezultatem jego nie­
śmiałości i braku wiary we 
własne możliwości lub wyni­
ka z przyczyn zdrowotnych. 
A przecież w jakimś stopniu 
pan, odpowiadali, we Wrocła­wiu jest opera, filharmonia, teatry... A chodzi pan? Nie, ale mam możliwości. Jest to chyba zjawisko występujące również w Warszawie. Wam wystarcza świadomość, że wy te teatry macie, natomiast znaczną część widowni stano­wią przyjezdni. Zresztą sam pan mówił, że „Rozmowy z katem” obejrzał pan dopiero wczoraj w naszym teatrze je­leniogórskim, mimo że w War­szawie idą one już dość daw­no.

— To prawda, ale mówmy 
• Pańskiej uczelni.— Otóż decyzja o tworzeniu filii jeleniogórskiej _ podjęta została 22 kwietnia 1969 roku. Miała to być pierwsza w kra­ju eksperymentalna placówka tego typu w pionie studiów ekonomicznych. Ja przyjecha­łem tu w początkach czerwca, kiedy przyjmowanie zgłoszeń na uczelnię wrocławską było już zakończone.
Wpłynęło ponad 200 podań, 

niemal wyłącznie od mlodzte- 
ży, która nie zamierzała po­
dejmować w tym roku stu­
diów wyższych. Przy okczji 
więc okazało się, że filia mo­

nie zawsze przemyślanej spe­cjalizacji i kooperacji pro­dukcji. Okazuje się np., że powiększenie cukrowni o pra­wie połowę pozwala obniżyć koszty przerobu o ok. 8 proc., lecz koszt własny cukrowni wzrasta jednocześnie o 36 prac., w związku z wydłuże­niem średniej odległości do­wozu buraków cukrowych do

ANDRZEJ ŚWIECKI

obowiązkiem pedagogów jest 
odróżniać lenistwo od braku 
umiejętności organizacyjnych, 
jak również obowiązkiem jest 
uczenie zasad i wpajanie na­
wyków dobrej roboty...”

PIERWSZYM warunkiem powodzenia w tej pracy jest poznanie studenta. A można to zrobić wieloma spo­sobami. I w czasie nauki, 1 rozrywki, "1 podczas indywi­dualnych rozmów. Przede wszystkim zaś przez zapozna­nie się z dokumentami stu­denta I roku, opinią ze szko­ły średniej, świadectwem ma­turalnym i wynikami egza­minów wstępnych. To zada­nie dla opiekuna roku lub grupy. Swoje spostrzeżenia powinien przedstawiać na po­siedzeniach rad do spraw młodzieży na szczeblu uczelni oraz na szczeblu wydziałów, a także rad pedagogicznych poszczególnych lat studiów (wydziałów).Oczywiste jest, że ta indy­widualna opieka powinna być prowadzona szczególnie w czasie I i II roku studiów. I Dowinna być jednocześnie wszechstronna, obejmująca i merytoryczną niekiedy pomoc w przygotowaniu się do za­jęć, i informacyjna, związana z zapoznaniem podopiecznego z całokształtem spraw orga- nizacyjno-struktu rainy ch u- ■czelni i toku studiów... Nie mówiąc już o tym, że owym najdoskonalszym kontaktem między studentem a jego nau­czycielem akademickim jest przede wszystkim zaufanie podopiecznego do swego nau­czyciela, jego prawości i sprawdzonych zasad moral­
że nie tylko wpłynąć w spo­
sób istotny na poprawę sy­
tuacji kadrowej w ówczesnym 
województwie wrocławskim, 
ale że stała się szansą dla tej 
części młodzieży ze wsi czy 
małych miasteczek, którą róż­
norakie bariery ekonomiczne 
bądź nawet psychologiczne, 
odgradzały od uczelni wroc­
ławskiej. Z tego właśnie na­
boru wywodzi się pierwszy 
własny, wychowany od pierw­
szego roku studiów w filii, 
doktor nauk ekonomicznych, 
Zbigniew Panasiewicz, który 
zdał wówczas egzamin wstęp­
ny z maksymalną liczbą punk­
tów, jaką można było w Pol­
sce uzyskać. Gdyby nie utwo­
rzenie filii, ten niezwykle 
zdolny człowiek nie zdołałby 
prawdopodobnie podjąć stu­
diów w ogóle. Nie ąn jeden 
oczywiście.

Budynki, domy akademickie, 
stołówka, to też historia nie­
powtarzalna. Dziś już trudno 
sobie nawet wyobrazić ten 
entuzjazm, który towarzyszył 
powstawaniu uczelni. Brali w 
tym udział wszyscy. Budynek 
przyznany przez władze miej­
skie nie nadawał się na' tego 
typu placówkę. Istniała tylko 
jedna możliwość: wyburzyć

zakładu. Jak widać, nie kon* trałowana rachunkiem ekono­micznym „gigantomania” mo­że mieć duży wpływ na wzrost zadań przewozowych nie tylko kolei. Racjonalnekształtowanie potrzeb prze­wozowych, obok technologiem no-organizacyjnego doskona­lenia pracy kolei i całego na­szego transportu jest jedną z głównych dróg poprawy sy­tuacji transportowej w kraju i rozładowania nieustającego szczytu przewozowego.
JACEK BRDULAK

nych, które pozwalają na po­wierzenie mu swoich bardzo intymnych niekiedy proble­mów... Dla wytrawnego wy­chowawcy stworzenie takiej atmosfery pozwala na pozna­nie stopnia zainteresowania studenta wybraną dziedziną studiów i zamiłowania do nauki oraz przyszłego zawo­du. Pozwala na przeprowa­dzenie nawet niemałych ko­rekt w planach życiowych podopiecznego. Za jego, zre­sztą, zgodą i aprobatą, dla społecznego dobra...Zdaję sobie sprawę, że po­stulaty prof, dr Zofii Kiet- lińskiej nie mogą być zrea­lizowane natychmiast. Warto je jednak wziąć pod uwagę i to w kontekście życzeń, które młodzież wypowiada wobec swych nauczycieli. Po pierw­sze — chciałaby ona, aby na­uczyciele ci reprezentowali wysoką wiedzę w ramach swojej specjalności. Po dru­gie — oczekuje wysokiej po­stawy moralnej i postępowa­nia zgodnego z głoszonymi zasadami. Po trzecie — chciałaby szczerości i bezpo­średniości w obcowaniu z młodzieżą. Po czwarte — sta­nowczości i konsekwencji w egzekwowaniu obowiązują­cych norm, nakazów i zaka­zów, przy czym młodzież do­maga się, aby stosowane w uczelni nakazy i zakazy były jasne i przekonujące. Po pią­te — chce bezwzględnej spra­wiedliwości w ocenie, niefa- woryzowania „wybrańców”. Cecha ta — co warto pod­kreślić — w dalszych bada­niach znalazła się na miejscu czołowym. Po szóste — stu­dencka młodzież chciałaby, aby kadra nauczycieli akade­mickich posiadła umiejętność opanowywania się i pogodne­go nastroju w kontaktach ze studentami...Przytaczam wyniki tych sondaży właśnie teraz, aby skłoniły do reflekcji tych, którzy chcieliby czynić w tej materii dobrze, ale nie zaw­sze im jeszcze to wychodzi...
wnętrza i urządzić od nowa. 
To był początek lipca, a w 
październiku 160 osób miało 
rozpocząć studia. Władze mia­
sta i powiatu przyszły z mak­
symalną pomocą, dały wyko­
nawców, ale o przygotowaniu 
dokumentacji nawet mowy nie 
było. Zarysy przyszłych po­
mieszczeń prorektor rysował 
obcasem na betonie: ty sale 
wykładowe, tu zakłady, tam 
toalety i koniecznie wyłożone 
płytkami ceramicznymi. Wraz 
z brygadami fachowców pra­
cowali również przyszli stu­
denci i kadra naukowa.

Inauguracja odbyła się w 
ustalonym terminie, z całą 
wystawą właściwą tradycji 
akademickiej, a ponieważ ty­
tuł „magnificencja” był przez 
długi czas w niełasce, rektor 
Akademii Ekonomicznej do­
czekał się tego, że ktoś zwró­
cił się do niego „eminencjo”, 
ale pierścienia nie ucałował.

Od 1972 roku uczelnia ma 
nowy gmach dydaktyczny po 
dawnym Studium Nauczyciel­
skim. To już także nie wy­
starcza. Od trzech lat jest go­
towa dokumentacja dodatko­
wego skrzydła, które jest nie-
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WIEDZA I CHARAKTER
ANDRZEJ WAŁAWSKI

CO roku na czternastu pol­skich wyższych uczelniach wojskowych przychodzi uroczysta chwila promocji ofi­cerskich. Żołnierz przyklęka, generalska szabla dotyka jego ramienia, pada zwyczajowa formułka, a zaraz potem gromkie „ku chwale ojczyzny”. Tradycja prosta i piękna w tej prostocie. Szabla, haftowany sztandar szkoły, białe rękawi­czki. Poprzedzają tę chwilę jednak lata ciężkiej pracy, cwiczeń w laboratoriach, przy najnowocześniejszych urządze­niach i instrumentach, godzi­ny spędzone nad podręcznika­mi. Szabla przychodzi dopiero na końcu. Czy jednak tylko tyle pozostało z dawnych lat?Prawdą historyczną jest, że postęp w naukach technicz­nych na świecie, albo mówiąc dzisiejszym językiem, wdraża­nie myśli ludzkiej do prakty­ki, rozpoczęła rozwijająca się sztuka wojenna. Powstałe je­szcze w średniowieczu uni­wersytety kształciły humani­stów. W epoce nowożytnej co­raz pilniej zaczęto potrzebo­wać Inżynierów. W XVII i XVIII wieku w całej Europie powstają szkoły wojskowe tworząc zalążki nowej warstwy społecznej, warstwy obecnie nazywanej inteligencją techni­czną. Dzięki nim rozwija się ba­listyka, budownictwo, geome­tria, materiałoznawstwo, inży­nieria, a nawet organizacja pracy. W osiemnastowiecznej Polsce jednym z pierwszych posunięć zmierzającyh do od­budowy silnego państwa było powołanie w 1765 roku Szkoły Rycerskiej — średniej ■ szkoły ogólnokształcącej o kierunku wojskowym, stojącej zresztą 
na bardzo wysokim poziomie. Kończyli ją najwybitniejsi przedstawiciele polskiego oś­wiecenia, ludzie, którzy po­tem na emigracji potrafili za­dziwiać innych poziomem swo­jej wiedzy.W XIX wieku powstają cy­wilne uczelnie techniczne, jed­nak szkoły wojskowe nadal odgrywają ważną rolę. Sześć­dziesiąt lat temu w odrodzo nej Polsce prawie natychmiast powstają szkoły kształcące kadry oficerskie. O ich pozio­mie świadczą umiejętności na­szych oficerów na wszystkich frontach drugiej wojny świa­towej.Jeszcze na terenie dzisiejszej Polski trwała hitlerowska okupacja, kiedy zaczęły się tworzyć pierwsze zalążki, szkolnictwa Ludowego Wojska Polskiego. Opuszczająca tery­torium Związku Radzieckiego armia gen. Andersa zabrała ze sobą prawie wszystkich ofi­cerów wykształconych w dwu­dziestoleciu międzywojennym. Armia tworząca się w Siel- cach gwałtownie potrzebowa­ła kadry.

Teraz to storia. A ten sam kto woli, duch polskiego szkol­nictwa wojskowego. Tak samo jak Szkoła Rycerska kształci­ła myślących, światłych pa­triotów, tak samo dzisiejsze szkolnictwo oficerskie wycho­wuje światłych i prawych obywateli. Tak samo, jak da­wniej szkoły oficerskie są nie tylko szkołami intelektu, ale i charakteru. Oprócz sprawno­ści umysłowej, decyduje rów­nież sprawność fizyczna. Ko­szarowy tryb życia, dyscypli­na, uciążliwe ćwiczenia na po­ligonie sprawiają, że z czasem człowiek uczy się panować nad samym sobą, nad własny­mi potrzebami. Potrafi nawet w ekstremalnych warunkach, w stanie zmęczenia czy wy­czerpania zmusić się do wy­dajnej pracy. Za wszystko trzeba płacić. Za tę umiejęt­ność podchorążowie płacą mniejszą ilością czasu wolne­go. Zyskują zdolność poświę­cenia się w razie potrzeby jed­nej sprawie.Inne są. obecnie armie niż choćby w czasie •wojny. Inne umiejętności, mniej miejsca haterstwo, co tę odwagę, jeszcze zimnej kal­kulacji, spokoju i oczywiście rozległej wiedzy. Sprzęt woj­skowy to w przeważającej części precyzyjne instrumenty, rodem nawet nie z fabryk, a z laboratoriów. W tym przy­padku nie wystarcza umiejęt­ność posługiwania się nimi, 
trzeba również poznać ich

ABY nie być gołosłow­nym, przyjrzyjmy się programowi nauczania jednej uczelni wojskowej — Wyższej Szkole Oficerskiej Wojsk Zmechanizowanych im. Tadeusza Kościuszki. Jest to pierwsza szkoła oficerska Lu­dowego Wojska Polskiego, w poczet absolwentów której zalicza się m.in. Minister O- brony Narodowej gen. armii Wojciech Jaruzelski.Program studiów obejmuje przedmioty wojskowe (taktyka, teoria i praktyka strzelania, inżynieria wojskowa, łączność, topografia, szkolenie technicz­ne i spadochronowe), przed­mioty ogólnokształcące i o- gólnotechniczne (wyższa ma­tematyka, fizyka, chemia, e- lektrotechnika, elektronika, mechanika techniczna, rysu­nek techniczny, zasady orga­nizacji i kierowania, informa­tyka, języki obce itp.), przed­mioty społeczno-polityczne (filozofia, ekonomia, nauko­wy komunizm, historia, psy­chologia wojskowa, socjologia wojskowa,Podczas szczególną nałe poznanie i nabycie umie­jętności wykorzystywania wo­zów bojowych i pojazdów mechanicznych. Ważne miej­sce w poznaniu techniki zaj­muje opanowanie budowy i eksploatacji wszelkich pojaz­dów. W program nauczania wchodzi również zdobywanie umiejętności spadochrono­wych i narciarskich.

pedagogika), studiów zwraca się uwagę na dosko-

już wszystko hi- jednak pozostał klimat lub jak

ostatniej potrzebne są Może nie tyle na odwagę, bo- potrzeba ponad

konstrukcję, zasadę' działania. Z kolei do tego należy mieć szerokie przygotowanie teore­tyczne.Wojsko oprócz funkcji ob­ronnych spełnia wiele zadań w normalnym, pokojowym życiu kraju. Cywilne instytu­cje czy przedsiębiorstwa nie­jednokrotnie sięgają przy wy­konywaniu trudniejszych prac do pomocy specjalistów woj­skowych. Świadczy to o po­ziomie wiedzy 1 technice woj­skowej. Świadczy to również. o tym, że zasada szkolnictwa wojskowego, aby dyplom ofi­cerski łączył się z umiejętno­ściami z życia cywilnego, nie jest zasadą bez pokrycia. Ofi­cer wojsk zmechanizowanych może w każdej chwili znaleźć zatrudnienie w fabryce samo­chodów, traktorów czy ma­szyn rolniczych. Oficer saper może w razie potrzeby pro­jektować „całkiem cywilne” drogi, mosty czy budowle. Absolwent szkoły lotniczej bez trudu przesiądzie się z my­śliwca na samolot pasażerski. Absolwentów Wojskowej Aka­demii Technicznej chętnie przyjmie każda uczelnia w kraju.

z aforyzmem, że zajęć, tym więcej inne zajęcia, w

Opanowanie wymienionego programu studiów plus ucze­stnictwo w ćwiczeniach spraw­nościowych niewątpliwie na­wet od najzdolniejszych wy­maga dużo większej pracy i wysiłku niż od studenta uczel­ni cywilnej. Materialną rekom­pensatą tych trudów jest bez­płatne nauczanie, bezpłatne utrzymanie i umundurowanie, bezpłatne przejazdy na urlopy, oraz należne podchorążym u- posażenie pieniężne. Rekom­pensatą moralną jest zdoby­cie wielu umiejętności, możli­wość, nawet po opuszczeniu wojska wykonywania kilku zawodów.ZgodnieIm więcej czasu na szkołach wojskowych znajdu­je się czas na życie kultural­ne i naukowe. I znowu po­wrócę do przykładu Szkoły im. Tadeusza Kościuszki. W tej uczelni działa aktywnie Naukowe Koło Podchorążych skupiające wiele kierunko­wych sekcji, prowadzące nie tylko działanie wewnętrzne, ale i uczestniczące w ogólno­polskich sympozjach studenc­kiego ruchu naukowego, od­noszące na różnych spotka­niach wiele sukcesów. Działa teatr poezji, zajmujący czo­łowe lokaty na centralnych przeglądach w Białymstoku, działają zespoły muzyczne i kabaretowe, wydawane jest pismo podchorążych „Mar­szruta”. Słuchacze tej uczel­ni uczestniczą w rajdach tu­rystycznych, w zawodach na orientację w terenie. Dla ki­nomanów działa klub filmo­wy „Wiarus”. No 1 oczywiś­cie sekcje sportowe, które są naturalną konsekwencją pro­gramu dbałości o sprawność fizyczną podchorążych.
Absolwenci wszystkich wyższych szkół oficer­skich po ich ukończeniu otrzymują tytuły inżynierów, absolwenci WAM-u i WAT-u — tytuły magistra. Pod tym względem nie różnią się ni­czym od innych uczelni w kraju. A jednak są nietypo­we. Skoszarowani, poddani regulaminowi wojskowemu podchorążowie nie zaznają wszystkich przyjemności ży­cia studenckiego, nie dany jest im ten margines toleran­cji i swobody tradycyjnie właściwy temu okresowi w życiu człowieka. Ale czy przez to studia wojskowe są mniej atrakcyjne? Czy wysoka te­chnika nauczania, możliwość zetknięcia się od razu z naj­nowocześniejszymi instru­mentami, sposobność pracy w laboratoriach niegorszych od światowych laboratoriów nau­kowych nie rekompensuje przywilejów studentów cywi- nych?Zresztą pamiętajmy, są to szkoły nie tylko intelektu, ale także i charakteru.

Foto. Zdzisław Kwilecki

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1metra pod powierzchnią zie­mi. W tym Instytucie opraco­wano także system selektyw­nego wywoływania. Umożliwia on indywidualną łączność ra­diostacji bazy z każdym z 99 radiotelefonów, które są wy­woływane sygnałem szyfro­wym.
Natomiast w wyższej Szkole Marynarki Wo­jennej opracowano ukła­dy kompleksowej automatyza­cji i sterowania na odległość jednostkami pływającymi, za pośrednictwem komputera.Wielkie znaczenie ma także rozwiązanie lokacyjnego na­dajnika osobistego oraz opra­cowanie nowej metody zdal­nej lokacji źródeł pola elek­tromagnetycznego, która mo­że być stosowana na odleg­łość do kilkudziesięciu me­trów. Oba rozwiązania wy­konano w WAT. Także w tej uczelni skonstruowano do­zymetr mikrofalowy. Składa się on z głowicy detekcyjnej, układu przetwarzania sygnału oraz systemu sygnalizacji przekraczania poziomu gęstoś­ci mocy czy też dawki. Może stanowić wyposażenie osób znajdujących się w obszarze zagrożenia. Dzięki niewielkim wymiarom, dozymetr jest wy­godny w użyciu.| Także dla służby medycznej opracowa­no cyfrowy termometr le­karski. Służy on do pomiaru temperatury ciała w warun­kach polowych i laboratoryj­nych.

— Badaniami naukowymi, 
których celem jest unowocześ­
nienie konstrukcji, technologii 
i eksploatacji pojazdów mecha­
nicznych i maszyn roboczych 
zajmują się głównie instytuty: 
Pojazdów Mechanicznych, Eks­
ploatacji Pojazdów Mechani­
cznych 1 Maszyn Roboczych — 
informuje pik dr inż. Jan Leś­
niewski. — Prace naukowo-ba­
dawcze prowadzone przez te in­
stytuty są rozwijane w następu­
jących kierunkach: badania 
zmęczeniowej trwałości układów 
maszynowych, doskonalenie kon­
strukcji pojazdów mechanicz­
nych i* maszyn roboczych, ra­
cjonalizacja eksploatacji pojaz­
dów mechanicznych oraz bada­
nia paliw i olejów.Godne podkreślenia jest to, że wojskowe instytuty nauko­wo-badawcze zapoczątkowały wspólnie x WAT badania z
W SŁUŻBIE GOSPODARKI
DOKOŃCZENIE ze str. 1

Centrum Badań Kosmicznych 
PAN rozpoczęto budowę polskie­
go dalmierza satelitarnego dru­
giej generacji, przeznaczonego 
do śledzenia i pomiarów sate­
litów geofizycznych. Nadajnik 
laserowy, który opracowuje i 
konstruuje WAT, będzie się skła­
dał z generatora i wzmacniaczy 
laserowych, wykorzystujących 
jako materiał czynny granat i- 
trowo-aluminiowy a domieszką 
neodymu.

W skład nadajnika wchodzi 
również układ skracania im­pulsu generatorowego przez o-

DLA OBRONNOŚCI KRAJUzakresu nowej dyscypliny, ja­ką jest teoria eksploatacji. I jak twierdzi gen. bryg. Cze­sław Piotrowski, rozwój tej dyscypliny powinien wpłynąć wydatnie na dalsze doskona­lenie procesów eksploatacji różnorodnych systemów uzbro­jenia oraz wielu skompliko­wanych urządzeń technicz­nych.
Specjaliści z, wyższej Oficerskiej Szkoły Samo­chodowej zajęli się zaga­dnieniem wpływu sterowania preselekcyjnego na własności użytkowe samochodu. W la­tach 1976—1977 wykonanoprototyp preselekcyjnego ste-- rowania skrzynią biegów do samochodu terenowego. O- pracowano również metodę badań, która pozwala stwier­dzić wpływ sterowania prese­lekcyjnego na zużycie syn­chronizatorów. Uczeni z tej uczelni są autorami półauto­matycznego sterowania skrzy­nią biegów. Zadanie kierowcy sprowadza się tylko do wcis­kania i zwalniania pedału sprzęgła, a wybór właściwego biegu dokonuje się samoczyn­nie, w zależności od prędkoś­ci jazdy.Aby udoskonalić prace kon­strukcyjne i poprawić nieza­wodność i trwałość, opraco­wano w WAT system automa­tycznego projektowania skrzyń przekładniowych za pośred­nictwem komputera. Także EMC służy obliczeniom wy- t rymałościowym wysoko ob­ciążonych części silników spa­linowych.
Automatyzacja wie­lu urządzeń jest już od dawna zjawiskiem pow­szechnym w siłach zbrojnych. Stosuje się laserowe nadajni­ki — skonstruowane w WAT — do sterowania m.in. ma­szynami roboczymi i innymi. Opracowano urządzenie do automatycznego wyznaczania odległości obiektów nacecho­wanych źródłem pola elek­tromagnetycznego.W uczelniach i instytutach wojskowych rozwijane są wszystkie najbardziej awan­gardowe kierunki badań.

scylator laserowy. Praca tego układu polega na chwilowej zmianie stanu polaryzacji, co umożliwia skracanie czasu trwania impulsu do 5 nanose- kund.
Modernizacja bazy 

przeładunkowejWymownym przykładem zastosowania doświadczeńwojskowej inżynierii lądowej w budownictwie hydrotech­nicznym, a szczególnie mili­tarnych mostów składanych, była modernizacja nabrzeża portowego górników, w Świ­noujściu. Stare przedwojenne nabrzeże -wymagało gruntow- 

Przykładem może być inży­nieria materiałowa — dziedzi­na o ogromnych perspekty­wach. I na tym polu badań uczeni w mundurach uzyskali spore sukcesy. W wojskowych placówkach inżynierii lądo­wej opracowano technologie nowych kompozytowych ma­teriałów budowlanych, w których rolę spoiwa spełniają żywice syntetyczne. Są one ogromnie trwałe, nie przepu­szczają wody i powietrza. W końcowym etapie znajduje się opracowanie technologii beto­nu żywicowego. Nowy mate­riał jest szczególnie przydatny w warunkach dużych obcią­żeń i ciśnień wody. Jego wy­trzymałość na ściskanie wy­nosi do 100 MPa, a wodo­szczelność osiąga się przy ciś­nieniu wody do 55 MPa.
— Na przełomie lat pięćdzie­

siątych, obok tradycyjnych ma­
teriałów wybuchowych, takich 
jak dynamity, amonity, trotyl, 
zostały wprowadzone do użytku 
materiały wybuchowe typu AN- 
-FO, zwane saletrolami — wy­
jaśnia płk dr inż. Stanisław 
Kowalik. — W kilka lat póź­
niej rozpoczęto badania no­
wych, zawiesinowych materia­
łów wybuchowych.Rezultatem prac w dziedzi­nie techniki wybuchowej jest m.in. opracowanie w Wojsko­wym Instytucie Techniki In­żynieryjnej metody cięcia szyn za pomocą środków wy­buchowych. Określono mini­malny ładunek plastycznego materiału wybuchowego i o- pracowano technologię takie­go cięcia. Metoda ta daje zna­czną oszczędność czasu, co w warunkach bojowych ma za­sadnicze znaczenie.Nie sposób wymienić w je­dnym artykule wszystkich su­per nowoczesnych .środków i sprzętu opracowanego dla sił zbrojnych w Wojskowym In­stytucie Chemii i Radiometrii. W tej placówce badawczej u- zyskano uniwersalne grupowe papierki PUG do równoczes­nej identyfikacji ciekłych bo­jowych środków trujących. Tutaj skonstruowano też po­łowy zestaw chromatograficz­ny dla równoczesnej identyfi­kacji bojowych środków tru­jących i alkaloidów, na płyt­kach chromatograficznych, w warunkach polowych. Czas 

cu-w na

nej modernizacji. Nie można było cumować i ładować węg­la na statki o tonażu 20—60 tys. DWT. I oto zespół spe­cjalistów Katedry Dróg i Mo­stów WAT opracował projekt modernizacji, który okazał się najlepszy spośród wszystkich proponowanych rozwiązań.Jdea była nowoczesna i bar­dzo oryginalna. Autorzy pro­jektu odeszli od klasycznych rozwiązań ciężkich, masyw­nych konstrukcji żelbetowych i zastąpili stare dalby mownicze linią pirsów przyczółków, wysuniętych głąb basenu portowego odległość 16 m. Pirsy wyko­nano ze stalowych elementów o masie 40 toń, posadowio­nych na palach żelbetowych o dużych średnicach i blokach. Model konstrukcji szczegółowo zbadano w warunkach labora­toryjnych. Zmodernizowane nabrzeże może przyjmować sześćdziesięciotysięczniki. Mo­dernizacja nabrzeża portowe­go według projektu inżynie­rów wojskowych daje roczne oszczędności około 80 min zł, a to z racji pełnego wyko­rzystania tonażu statków. Przy tym projekt WAT oka­zał się najtańszy w realizacji i można było zaoszczędzić o- koło 100 min zł.
System komputerowy 

dla PKPWojskowe placówki nauko­wo-badawcze od lat uczestni­czą w procesie komputeryza­cji systemów planowania i kierowania w różnych dzie­dzinach gospodarki. Wiele na­leży sobie obiecywać po opra­cowaniu zautomatyzowanego systemu wyznaczania rozkła­dów jazdy pociągów pasażer­skich i towarowych. Tego tru­dnego zadania podjęli się spe­cjaliści z Katedry Badań O- peracyjnych Wydziału Cyber­netyki WAT na zlecenie Cen­tralnego Ośrodka Badań i Rozwoju Techniki Kolejni­ctwa.
Jak twierdzi płk prof, dr Jan 

Stasierski, produktem finalnym 
tego przedsięwzięcia będzie 
kompletny system przetestowa­
nych programów komputero­
wych do wyznaczania optymal­
nych rozkładów jazdy wszelkich 
pociągów. Przewiduje się, że o- 
pracowywany system komputera* 

pełnej analizy z przygotowa­niem próbek nie przekracza dwóch godzin.Rezultatem prac tego In­stytutu jest też połowę labo­ratorium kontroli i oceny wo­dy. Służy ono wykrywaniu bojowych środków trujących i radiochemicznej ocenie jej skażenia. Opracowano auto­matyczny analizator wody. Urządzenie może służyć do ilościowych analiz fosforoor­ganicznych środków trujących i insektycydów w wodzie.Obronność kraju wymaga coraz to nowszych technologii. W WAT zajęto się zagadnie­niem zwiększenia żywotności luf i opracowano oraz zasto­sowano technologię azotowa­nia jonowego.
— W trakcie badań stwierdzo­

no, że jedną z istotnych przy­
czyn niszczenia przewodów luf 
są powierzchniowe udary ciepl­
ne — wyjaśnia doc. dr Aleksan­
der Moszczyński — wynikające 
z cyklicznego nagrzewania w 
czasie serii strzałów i chłodze­
nia między seriami. Stwierdzo­
no, że warstwy azotowane w 
istotny sposób zwiększają od­
porność stali lufowej na po­
wierzchniowe udary cieplne.Opracowano również tech­nologię spiekania żelaza z chromem i azotowania uzys­kanych spieków. Jakie to ma znaczenie? Spieki takie mają bardzo twardą powierzchnię i dużą odporność na ścieranie, przy zachowaniu miękkiego i ciągliwego rdzenia. Do suk­cesów technologicznych zali­czyć trzeba opracowanie me­tody hartowania izotermicz- nego, zapewniającej wytrzy­małość na rozciąganie i kilka­krotnie wyższą od wymaganej odporność na skręcanie.Ogromny jest dorobek woj­skowej myśli naukowej i te­chnicznej. Wojsko Polskie dysponuje dziś znacznym po­tencjałem intelektualnym, a myśl wojskowa i techniczna naszych sił zbrojnych należy w Europie do najbardziej a- wangardowych. «*■

TADEUSZ PODWYSOCKI

wy będzie stanowił podstawę 
dla nowoczesnego konstruowa­
nia rozkładów jazdy PKP.Dotąd wykonano w całości dwa etapy prac. Są już goto­we algorytmy i programy wy­znaczania rozkładów jazdy pasażerskich pociągów mię­dzynarodowych oraz pospiesz­nych. Badania wkroczyły na dobre w etap trzeci. Opraco­wane algorytmy i programy wyznaczania rozkładów jazdy pasażerskich pociągów osobo­wych są testowane dla ruchu podmiejskiego w Warszaw­skim Węźle Kolejowym. Za­kończenie całości prac prze­widziano na rok 1979. A ja­kie będą korzyści z tego sys­temu komputerowego?Jeśli system zostanie w peł­ni wykorzystany przez koleja­rzy, to winna poprawić się, i to znacznie, organizacja ruchu pociągów. Dzięki komputery­zacji, można tym samym ta­borem wykonać większe przewozy mniejszym kosztem. Dotąd, przy układaniu roz­kładu jazdy pociągów praco­wało przez okrągły rok oko­ło 1000 ludzi. To wszystko może lepiej i szybciej zrobić jeden komputer...Ogromne zasługi dla opra­cowania osnowy geodezyjnej Polski ma Wojskowa służba topograficzna. Interesującym i unikalnym w skali światowej opracowaniem stały się mapy Tatr Wysokich. Wykonali je wojskowi topografowie na 17 arkuszach i w skali 1:10 000. Uwzględniono przy tym zja­wiska geomorfologiczne.

— Poza obowiązującymi, spe­
cjalnymi znakami konwencjo­
nalnymi, przedstawiono na tych 
mapach stożki nasypowe 1 na­
pływowe, gołoborza uporządko­
wane grawitacyjnie, formy peł­
znięcia, rejony świeżych obry­
wów skalnych, wały lawinowe 
i morenowe oraz moreny denne 
— wyjaśnia płk mgr inż. Ceza­
ry Lipert. — Przedstawiono 
także na tych mapach szałasy 
górskie i pełną sieć szałasów 
turystycznych. Zagadnienia geo­
morfologiczne opracowano
wspólnie z uczonymi Uniwer­
sytetu Warszawskiego.Tysiące opracowań, miliar­dowe efekty gospodarcze. Oto czym jest ćPa kraju nauka i technika wojskowa. Doskona­le zorganizowana, grupująca wielu utalentowanych nau­
kowców.

TADEUSZ rODWYSOCKI
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ROLNIK Z PRZYDZIAŁU
W Jeleniogórskiem nie 

brakuje okolic i miast uro­
dziwych, ale mały, bo za­
ledwie 1700 mieszkańców 
liczqcy Lubomierz wytrzy­
muje konkurencję z wieio- 
ma innymi. Budzi szacu­
nek długa historię, sięga­
jącą czasów Piastów ślą­
skich, zachwyca urokiem 
wąskich kamieniczek, pięk­
ną panoramą długiego 
rynku, pnącego się usko­
kami podcieni w stronę 
ogromnej bryły kościoła i 
klasztoru. Dostrzegli te wa­
lory także filmowcy, nakrę­
cając tam wiele scen do 
tryptyku: „Sami swoi”,
„Nie ma mocr./s?.” i „Ko­
chaj albo rzuć”, a także 
do „Krzyra Walecznych” 
i inn*cb.

NIE przyjechałem jednak­że do Lubomierza, abysię urodą krajobrazu,zachwycać podsudeckiego ale przede wszystkim na spot­kanie z człowiekiem, który siedział sobie przez 23 lata spokojnie na dyrektorskim stołku w Państwowym Ośrod­ku Maszynowym (zresztą jed­nym z najlepszych w okoli­cy) i zamiast ewentualnie a- wansować za biurko woje­wódzkie, otrzymał przydział na rolnika. Zresztą nie tylko on, ale i cała załoga, z czego wynikły następnie ciekawe rzeczy, o których będzie ni­żej.Wcześniej jednak, jak każę dobry obyczaj dziennikarski, wstąpiłem do Komitetu Miej­sko-Gminnego PZPR w Lu­bomierzu. Stąd bowiem, z ok­na I sekretarza, tow. Walde­mara Boczka widzi się miej­scowe życie, jakim ono jest.
Na pierwszym bieguTrafiłem, jak się okazało, na kolejne Dni Lubomierza, więc zastałem sekretarza (A- kademia Ekonomiczna we Wrocławiu, drugi rok pracy) pochylonego nad wielkim pro­gramem imprez: od spotkania z uczestnikami XI Światowe­go Festiwalu Młodzieży i Stu­dentów w Hawanie poczyna­jąc, aż na przeciąganiu liny pomiędzy żonatymi i kawale­rami kończąc.

— Jest to jeden z elemen­
tów naszego planu kultural­
nego aktywizowania miasta. 
Niegdyś z Lubomierza wycho­
dzili ludzie, którzy zasłużyli 
się następnie dla polskiej kul­
tury w dobie renesansu, jak 
choćby krakowscy drukarze i 
wydawcy — Hieronim Wietor 
czy Marek Scharffenberg. My 
nie mamy aż takich ambicji, 
ale chciałoby się to miastecz­
ko widzieć kulturalne, schlud­
ne, przyciągające coraz wię­
cej turystów. Remontujemy 
więc za duże pieniądze ka­
mieniczki uznane za zabytki 
klasy I (w ub. roku wykoń­
czono dwie kosztem 3 min 800 
tys. złotych, uzyskując w za­
mian jedynie cztery mieszka­
nia!) dwa budynki w rynku 
przeznaczyliśmy na stylowy 
hotel, myślimy o zajazdach 
turystycznych. Szansę naszej 
gminy musimy jednak wi­
dzieć także w rolnictwie. A 
ponieważ nie ma u nas prak­
tycznie większego przemysłu, 
stan tego rolnictwa określał

z' uprawy 
całej 
1974 
gos- 
7600 
5400 

latach 1974— 
gospodarstwa, 
ich jeszcze co 
pewnym mo-

przez lata naszą sytuację. Nie­
stety, nie była ona dobra. 
Można by rzec, iż tkwiliśmy 
na jałowym biegu.— Dlaczego?

— Ziemie są tutaj słabe, 
klimat podgórski, nie sprzyja­
jący uprawom. Jest to rejon 
osadnictwa wojskowego. O- 
siedlali się tu żołnierze nie­
raz całymi oddziałami. Upra­
wiali te nasze górki jak mo­
gli, ale lata mijały i sił u- 
bywało. Narastał więc prob­
lem wypadającej 
ziemi. Powierzchnia 
gminy liczy 13 tys. ha. W 
r. rolnicy indywidualni 
podarowali jeszcze na 
ha, w 1978 już tylko na 
ha. Ogółem w ' 
1977 ubyły 254 W 1978 ubędzie 
najmniej 60. W _ 
mencie, konkretnie w 1976 ro­
ku, wręcz zasypały nas setki 
hektarów ziemi. Miała leżeć 
odłogiem?— I wówczas to zapadła decyzja przekształcenia do­tychczasowego POM-u w7 kombinat rolniczo-przemy­słowy, wchodzący -w skład Sudeckiego Zjednoczenia Rol­niczo-Przemysłowego.

— Decyzja dla Lubomierza 
i całej gminy zbawienna. Dy­
rektora Zbigniewa Bratka 
mianowali rolnikiem, a my 
wyszliśmy z jałowego biegu.

Trzeba było pokochaćDlaczego Zbigniew Bratek wygrał, mimo że początkowo wcale nie był zachwycony no­wymi i jakże innymi od do­tychczasowych obowiązkami? Dzisiaj — po chwili namysłu — mówi, że jest to po prostu kwestia charakteru, postawy życiowej, zaangażowania. Za­łoga musi widzieć, że się coś chce szczerze zrobić, potrafi docenić pasję.To prawda. Kiedy w 1976 roku decyzją ówczesnego mi­nistra rolnictwa przyłą­czono do POM-u 2500 ha zie­mi i udzielono urzędowego błogosławieństwa, można by­ło zrobić tylko dwie rzeczy: usiąść i płakać albo brać się do roboty. A kiedy ludzie zo­baczyli, że dyrektor sam bie­ga po tych zapuszczonych u- gorach od rana do nocy i wy­rywa krzaki, ruszyli za nim. Do odkrzaczania poszli wszys­cy, do' ostatniej urzędniczki. W marcu zapadła decyzja o powołaniu kombinatu, a w jesieni zdążyli z siewami, bu­dząc zdumienie okolicznych rolników. Tę pracę mogą w pełni docenić tylko ci, którzy widzieli te góry i doliny, i wiedzą, że tu, na przestrzeni 15 kilometrów różnice termi­nów poszczególnych zabiegów agrotechnicznych sięgają 2—3 tygodni. To prawda — nowy kombinat otrzymał sporo ma­szyn. Ale w dobrej atmosfe­rze i własne głowy zaczęły pracować, do do do je chura przez 20 lat był kiero­wnikiem warsztatów mecha­nicznych w POM. Został kie­rownikiem fermy w Olesznie Podgórskim, i to kierownikiem doskonałym. Tadeuszowi Ko­walskiemu, leśnikowi z wy­kształcenia i zamiłowania, spadła na głowę ferma trzo­dy chlewnej Wziął ją — jak mówi Zbig­niew Bratek prowadził ład, porządek, spo-

Nikt nie przysłałLubomierza wyorywaczy odkrzaczania pól, pługów odwadniania łąk. Zrobili sobie sami. Edward Sta-

Proszówce.w zębami: za-

wodował przyrost 800 gramów na tuczniku dziennie. Ci lu­dzie i wielu innych przez la­ta całe pracowali od godz. 7.00 do 15.00, a teraz na ze­garki nie patrzą - (jak przy­stało na rasowych rolników), pracują do oporu. Jakie mo­tywy nimi kierują? Na pew­no ambicja, chęć pokazania, że się potrafi, ma się poczu­cie, że człowiek rośnie razem z

cho- nie zim- cho-

kombinatem.
Kierunek — hodowlaDzisiaj dyrektor Zbigniew Bratek siedzi na 5 tys. hek­tarów i po pierwszych doś­wiadczeniach już wie, że je­go szansą jest przede wszyst­kim hodowla. Wysokich plo­nów7 zboża się na tych zie­miach nie uzyska, ale użyt­ków zielonych jest dużo i trzeba produkować mięso. W Olesznie Podgórskim stoi więc już 1000 sztuk bydła o- pasowego, hoduje się też ja­łówki do dalszego rozpłodu. W planie na rok przyszły jest budowa pierwszej tego typu w7 Sudetach obory dla bydła jednostronnie mięsnego (BJM). Własna brygada budowlana wznosi systemem gospodar­czym owczarnię Pławno. Ale już w trakcie budowy, dyrek­tor na wszelki wrypadek pod­wyższył strop, ponieważ do­szedł do wniosku, że co naj­mniej do jednego budynku lepiej będzie wstawić krowyy mleczne. Ow7ce bowiem w*ają się w tym rejonie najlepiej. Noce są zbyt ne i wilgotne, zwierzęta rują. Także w7 samym Lubo­mierzu znajduje się w trak­cie budowy now7oczesna obo­ra na 600 krów7 i 400 cieląt.

— Paszy i obornika -nikt 
nawet nie dotknie — uśmie­
cha się do swej wizji dyrek­
tor — to już właściwie prze­
mysł, pełna automatyka. Bę­
dą ruchome stoły paszowe, 
mleko pójdzie przez dojarki 
Alfa Laval (sławna rybia ość). 
Będziemy przyjmować wyłącz­
nie ludzi młodych ze średnim 
wykształceniem. Otworzy się 
wiele miejsc pracy dla miesz­
kańców Lubomierza. Tak bę­
dzie, ale na razie — po­
chmurnieje dyrektor — szlag 
człowieka może trafić, kiedy 
patrzy, jąk ta wizja jest reali­
zowana.Jedziemy więc nową „Niwą 1600” (terenow’a odmiana „Ła­dy”, kapitalna na jazdę po wertepach) obejrzeć tę oborę, która miała być oddana w czerwcu. Po drodze mijamy cztery bloki wybudowane przez kombinat dla pracowmi- ków (pierwsze nowoczesne domy powstałe w7 Lubomierzu od czasu zakończenia wojny); dowiaduję, się, że po drugiej stronie już za rok zacznie rosnąć całe osiedle domków7 jednorodzinnych.

Rozmach
i nieodpowiedzialnośćJuż na pierwszy rzut oka widać tu rozmach: przejeż­dżamy obok wielkich korte- nów (zbiorników na gnojowi­cę), silosów na kiszonki o ga­barytach bunkrów w Kętrzy­nie, długich hal.
— No pięknie, ale po co 

wybetonowali wybiegi? — 
piekli się dyrektor — tłuma­
czyłem jak ludziom, że kro­
wy zadowolą się całkowicie 
terenem utwardzonym, ale 
nie, wpakowali trzy tony be­
tonu w błoto, natomiast o- 
grodzenia już nie zaprojekto-

dyrektora
(to już 

tej firmy 
w Lubo-

wali. Z kolei kilka dni temu 
wybuchła awantura o źle za­
projektowany kosz zasypowy 
na pasze objętościowe. — 
Musimy gdzieś sprawdzić ten 
prototyp i właściwie co pan 
ma tutaj do gadania?! — u- 
słyszałem od dyrektora Biu­
ra Projektów z Wrocławia. 
Coś podobnego! Co ja mam 
do gadania we własnej obo­
rze! No, ale kto znajdzie 
wreszcie sposób na ten > dyk­
tat wykonawców? Jeszcze kil­
kanaście dni minie — usły­
szałem z kolei od 
PBROL z Lubania 
jedenasty dyrektor 
za mojej kadencji 
mierzu), głównego wykonaw­
cy obory — i przyjmie pan 
inwestycję nawet z usterka­
mi. Wie, cholera, że mam 
krowy na górskich pastwi­
skach i jak ich do połowy 
października nie sprowadzę 
pod dach, to je śnieg przysy­
pie. I pomyśleć, że kiedy pod­
jęliśmy decyzję budowy ba- 
żanciarni. to wziąłem patyk, 
wyrysowałem rzemieślnikowi 
na piasku jak ja to widzę, 
ten pogadał z naszymi ślusa­
rzami i za miesiąc obiekt był 
gotowy. Konstrukcje nośne ba- 
żanciami są lekkie i stabilne, 
chociaż tylko z odpadów. W 
środku sztuczne kwoki K- 
600, promienniki podczerwie­
ni, na zewnątrz wybiegi, wo­
liery. Już mamy 5 tysięcy 
tych ptaków. W przyszłym 
roku wyprodukujemy 15 ty­
sięcy, z czego 5 tysięcy wy­
puścimy na wolność. Za jed­
nego bażanta można otrzymać 
kilka dolarów, a kiedy zor­
ganizujemy wreszcie okręg 
łowiecki i zgłosimy się do 
„Orbisu”, to od jednego myś­
liwego będzie można uzyskać- 
dziennie co najmniej 150 do­
larów. I dlatego obok bażan- 
ciarni buduję domek myśliw­
ski, a z drugiej strony ogro­
dziłem kawałek nieużytku i 
hoduję... dziki. To także po­
tencjalne dolary.

Casus rybyKiedy słucham tych wynu­rzeń, raz jeszcze utwierdzam się w przekonaniu, jak spek­takularne efekty przynosi nieszablonowy sposób postę­powania, wsparty wyobraźnią i zwyczajną chęcią zrobienia czegoś sensownego. Potwierdź­my to na zakończenie przy­kładem ryb. Pamiętam jesz­cze bezradne biadolenia, od­notowane w resorcie rolni­ctwa, na temat ogromnych trudności związanych , z roz­wojem hodowli ryb słodko­wodnych. A w’ Lubomierzu, poniżej bażanciarni na włas­ne oczy obejrzałem stawy, które załoga kombinatu wy­budowała w ciągu... 8 dni. Osiem hektarów7 już zarybio­nych (hektar dziennie). Wy­korzystano naturalne zagłę­bienia terenu, użyto własnego sprzętu, a dyrektor zdążył już nawet • osadzić na specjalnie w tym celu zachowanych kę­pach stada dzikich kaczek. Dodając już istniejące stawy w Młyńsku, daje to • po­nad 30 hektarów. A ponie­waż już przystępuje się do pracy na dalszych zapuszczo­nych od lat stawoch w tym­że Młyńsku, można oczeki­wać, że w 1980 roku kombi­nat będzie mieć łącznie 250 hektarów stawów.
— Żaden hektar 

Zbigniew Bratek — nie 
tyle mięsa, ile może dać 
tar wody. Dlaczego 
my jeść karpia tylko 
święta, kiedy powinniśmy go 
mieć pod dostatkiem?!I to dyrektorskie d 1 a c z e- g o prześladowało mnie jesz­cze długo w drodze powrot­nej. Dlaczego ciągle jest tak wiele przykładów nieudol­ności i braku odpowiedzial­ności, kiedy, jak się okazuje, może być inaczej.

mówi 
da 

hek- 
ma- 

na

PRZEGLĄD ______________
PRASYrl DLA WTAJEMNICZONYCH!

W1977 roku mieliśmy w Pol­
sce 1656 ośrodków infor­
matyki, o 76 więcej niż w 
roku 1976. Jedną trzecią ogólnej 

liczby stanowiły niewielkie ko­
mórki organizacyjne, zatrudnia, 
jące mniej niż 5 pracowników, 
a ośrodki o zatrudnieniu nie 
przekraczającym 10 pracowni­
ków stanowiły ponad połowę.

Z ogólnej liczby 1656 ośrod­
ków informatyki — 894, a więc 
tylko 54 proc., były wyposażone 
w elektroniczne urządzenia do 
przetwarzania danych (kompu­
tery i minikomputery), nato­
miast pozostała część nie miała 
żadnych maszyn lub tylko 
maszyny licząco-analityczne. 
Wśród 457 ośrodków mających 
komputery duże lub średnie — 
64 były ośrodkami wyższych u- 
czelni. W bieżących analizach 
stanu i rozwoju informatyki o- 
środki wyższych uczelni zwy­
kle nie są ujmowane z uwagi 
na to, że realizują przede wszy­
stkim funkcje dydaktyczno-na­
ukowe. a więc charakterem 
zadań różnią się od pozostałych 
ośrodków. Specyfika ta rzutuje 
na wiele aspektów ich działal­
ności, a przede wszystkim na 
stopień wykorzystania sprzętu, 
wielkość i strukturę zatrudnię-

KOMPWEROWE WYZNACZANIE 
ROZKMD0W JAZDY

Oddział Warszawski Pol­
skiego Towarzystwa Mate­
matycznego i Instytutu Pod­
staw Informatyki PAN za­
praszają na spotkanie popu­
larnonaukowe. które odbę­
dzie się 13 października br. 
o godz. 13.15 w sali 1044 w 
Pałacu Kultury i Nauki. Na 
spotkaniu dr Andrzej Choj­
nacki z Wojskowej Akade­
mii Technicznej zaprezentu­
je sposób wyznaczania roz­
kładów jazdy, wykorzystują­
cy metody teorii grafów i 
sieci parametrycznych oraz 
omówi niektóre charaktery­
styki informatyczne systemu 
komputerowego.

WARTO 
—■ przejrzeć

- przeczytać

Aleksander Bachrach ELEMENTY OGÓLNEJ PRO- TILAKTYKI WYPADKÓW DROGOWYCH; Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, War­szawa 1978; nakład — 2000 egz., str. — 168, cena 12 zł.
„Profilaktyka wypadków dro­

gowych stanowi dział nauki o 
ruchu drogowym, zajmujący 
się wykrywaniem czynników, 
powodujących zachwianie rów­
nowagi między podmiotem a 
infrastrukturą ruchu drogowe­
go”. Po takiej definicji wstęp­
nej można się spodziewać dzie­
ła stricte naukowego. Tymcza­
sem książkę Aleksandra Bach- 
racha, która właściwie jest 
podręcznikiem dla słuchaczy 
IV semestru policealnego stu­
dium zawodowego, powinno się 
polecić wszystkim kierowcom 
jako lekturę obowiązkową. Na­
pisana w sposób precyzyjny7, 
omawia podstawowe zasady ru­
chu drogowego, uwzględniając 
te elementy, które mają wpływ 
na zapobieganie wypadkom.

Szczególnie interesujące są 
rozdziały, które traktują o błę­
dach ludzkich jako przyczynach 
wypadków oraz o etiologii wy­
padków drogowych, gdzie mo­
wa jest o wpływie szybkości, 
o sprawie szybkości bezpiecz­
nej i nadmiernej itd. Autor 
rozbija m.in. mit sztywno trak- 

nia oraz wartość usług infor­
matycznych.

Tadeusz Walczak, autor tych 
uwag, publikowanych we wrze­
śniowej INFORMATYCE, poda- 
je w wątpliwość czy ogólna 
liczba ośrodków jako miernik 
rozwoju informatyki, wprowa­
dzony na początku lat siedem­
dziesiątych przez Krajowe Biu­
ro Informatyki, ma jakąkol­
wiek wartość poznawczą. Oso­
biście sądzę — pisze autor — że 
bardziej celowe byłoby objęcie 
analizą stanu i zmian wyłącznie 
ośrodków komputerowych i mi­
nikomputerowych. charaktery­
zujących w sposób bardziej 
jednoznaczny sytuację w infor­
matyce.

Dotychczas brak powszechnie 
przyjętej, jednolitej klasyfika­
cji komputerów według ich 
wielkości, a istniejące propozy­
cje nie odpowiadają celom ba­
dań rozwoju informatyki. W li­
teraturze zachodniej rozpowsze­
chnione są próby podziału wiel­
kości komputerów według klas 
wyznaczonych ceną lub kosztem 
dzierżawy. Według tego kryte­
rium wydziela się maszyny ma­
łe, średnie i duże. Podział na 
komputery według wielkości 
stosowany jest również w pol­
skiej literaturze informatycznej, 
z tym, że podstawą podziału ra­
czej nie jest cena komputera 
lecz pojemność jego pamięci lub 
intuicyjnie określana wydajność. 
W Polsce stosuje się obecnie 
podział na dwie grupy, a mia­
nowicie na komputery duże i 
średnie oraz minikomputery. 
Za podstawę podziału przyjmu­
je się wielkość ich pamięci we­
wnętrznej. Tak więc do kompu­
terów’ dużych i średnich zalicza 
się maszyny, których pojemność 
pamięci jest równa lub większa 
od 256 tysięcy bitów, natomiast 
maszyny o mniejszej pojemnoś­
ci pamięci zaliczane są do gru­
py minikomputerów. Według 
tych kryteriów mieliśmy w 
1977 roku 708 komputerów du­
żych i średnich oraz 1182 mini­
komputery (w 1976 roku — 
odpowiednio 623 j 924).

Komputery instalowane są 
niemal wyłącznie w wyodręb­
nionych ośrodkach. Inaczej jest 
towanej zasady szybkości bez­
piecznej, podając wyniki anali­
zy 300 kart statystycznych wy­
padków, w których 56 razy o- 
kreślono jako przyczyną nad­
mierną szybkość. Wyniki postę­
powania karnego ustaliły tę 
przyczynę tylko w 5 wypad­
kach.

Kto wie, czy nie należałoby 
korzystać z tej książki, jako 
podręcznika, na kursach? (aw)Tadeusz Dzięgielewski, Ma­ria Obarska-Bartmańska — SYTUOWANIE NIEUCIĄŻLI­WYCH ZAKŁADÓW PRZE­MYSŁOWYCH; Kształtowania Wyd. I; nakład stron — 132; cena Instytut Środowiska; — 800 egz., . — 21 zł.Oddalenie miejsca pracy od miejsca zamieszkania powodu­je niepożądane konsekwencje społeczne i gospodarcze. Za­kłady przemysłowe uciążliwe dla otoczenia ze wzgledii na hałas lub szkodliwe emisje po­winny być sytuowane we wła­ściwej odległości od osiedli. Ale istnieją zakłady przemys­łowe nieuciążliwe i wówczas ich bliskość od miejsca za­mieszkania pracowników pod­nosi atrakcyjność pracy na skutek zaoszczędzenia czasu na doiazdv: pozwala również zmniejszyć obciążenie prze-' ciażonei zwykle w miastach komunikacji. Wobec tenden­cji do koncentracji produk­cji, główną przeszkodę w in­tegracji przemysłu z terenami mieszkaniowymi widzą autorzy w wielkości zakładu przemys­łowego. W pfacy swej podej­mują próbę określenia meto­dy pozwalającej na uwzględ­nienie kosztów społecznych i ogólnogospodarczych beda.- cych konsekwencja koncen­tracji produkcji. (J)

z minikomputerami, które insta­
luje się również bezpośrednio 
w komórkach produkcyjnych 
lub w komórkach zarządzania 
przedsiębiorstw. Szacuje się, że 
w 1977 roku około 600 minikom. 
puterów tj. około 34 proc, ich 
ogólnej liczby pracowało poza 
ośrodkami informatyki. Tak 
znaczna liczba tych maszyn 
znajdujących się poza ośrodka­
mi zasługuje na bliższe zainte­
resowanie się ich stanem i spo­
sobem wykorzystania. Wy da je 
się bowiem, że w warunkach 
ograniczonych środków na in­
formatykę, tak znaczne rozpro­
szenie kosztownego sprzętu sta­
nowi przejaw niegospodarności.

Liczba typów i modeli kom­
puterów oraz minikomputerów 
zainstalowanych w ośrodkach 
informatyki wynosi około 
120 (komputerów około 50, mi­
nikomputerów około 70). Wśród 
komputerów najbardziej rozpo­
wszechnioną rodziną są maszy­
ny Odra serii 1300, których w 
1977 roku było 348, co stanowi 
niemal połowę ogólnej liczby 
komputerów. Wśród 1182 mini­
komputerów było 880 maszyn 
Mera 300, co stanowi prawie 75 
proc.

Istniejący stan zatrudnienia w 
ośrodkach zapewniał w 1977 r. 
na 1 dzień roboczy 16,4 godz. 
pracy kompuetra oraz 10,6 godz. 
pracy minikomputera. W rzeczy, 
wistości na skutek niezadowala­
jącego stanu technicznego ma­
szyn oraz różnych mankamen­
tów organizacyjnych każdego 
dnia notowano 3,2 godz. przesto­
ju komputerów (w tym 1,7 godz. 
z przyczyn technicznych) oraz 
4,6 godz. przestojów minikom­
puterów 
przyczyn 
powyższe 
w naszej informatyce znacznych 
rezerw, które można wykorzy­
stać bez zwiększenia zatrudnie­
nia oraz dodatkowych nakła­
dów inwestycyjnych. Rezerwy 
te wynoszą dla komputerów 
prawie 20 proc., a dla mini­
komputerów 40 proc.!

CZYTACZ

(w tym 2,1 godz. z 
technicznych). Dane 

sygnalizują istnienie

Re da kej a nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

RO^kOsZe
ŁAMANIA
GtOwY

ilości 
był ma-

do tur- 
ponadto

ROZMIESZCZENIE ZNAKÓW 
(Zadanie za trzy punkty) 
AAAABC“DEFEA 
AAAABC“AEFED 

Każda litera odpowiada okreś­
lonej cyfrze układu dziesiątko­
wego. Mając do dyspozycji pięć 
znaków mnożenia należy tak je 
rozmieścić pomiędzy cyframi le­
wych stron powyższych równań, 
aby mnożąc powstałe w ten spo­
sób liczby uzyskać spełnienie 
tych równań.

TURNIEJ AKUKU 
(Zadanie za dwa punkty) 

Na Wyspie Zagadkowej zorga­
nizowano w ramach miesiąca 
sportu wielki turniej drużynowy 
w popularną tam grę „akuku”. 
Drużyny walczyły systemem każ­
da z każdą, przy czym turniej 
rozgrywano na takiej " ' * 
boisk, by czas turnieju 
ksymalnie krótki.

Każdy klub wystawiał 
nieju jedną drużynę, a . 
delegował trzech przedstawicieli 
do kolegium sędziowskiego, czu­
wającego nad prawidłowym prze­
biegiem zawodów. Kolegium to 
dzieliło się na tyle jednakowych 
zespołów sędziowskich, ile było 
boisk turniejowych.

Każdy mecz, który trwał pra­
wie cały dzień, sędziowała ina­
czej zestawiona para sędziów, a 
wszystkie możliwe zestawienia 
par sędziowskich danego zespołu 
były wykorzystane.

He drużyn uczestniczyło w tur­
nieju, ile rozegrano meczów i na 
ilu boiskach?

•
Rozwiązania zadań z numeru 

435 ukażą się, z powodu koniecz­
ności sprostowania wskutek wie­
loznaczności rozwiązań, dopiero w 
przyszłym tygodniu Liczba 1 nie 
jest liczbą pierwszą. W krzyżów­
ce powinno być: Poziomo A — 
patrz H.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2
zbędne, ale ciągle są trudno­
ści z wprowadzeniem go do 
planu. W Akademii jest ośro­
dek komputerowy, laborato­
rium językowe, biblioteka eko­
nomiczna (ponad 30 tys. to­
mów i 10 tys. pozycji archi­
walnych), Klub Studenta, do­
my akademickie, a nawet 
mieszkania dla małżeństw stu­
denckich. Studentów jest pra­
wie 600 na studiach stacjonar­
nych i 250 na zaocznych. W 
przyszłym roku ma się uru­
chomić studia podyplomowe z 
zakresu ekonomiki i organiza­
cji turystyki. Dotychczas wy­
dano już 670 dyplomów.

— Jakie kierunki są w fi­
lii?— Trzy kierunki, a ściślej, specjalności: ekonomika pro­dukcji, ekonomika i organiza­cja turystyki oraz gospodarka miejska.

— Dlaczego właśnie te kie­
runki?— Pierwszy nie wymaga u- zasadnienia, bo jeloniogór- skie, tak zresztą jak i wał­brzyskie oraz legnickie, to wo­jewództwa o silnym potencja­le przemysłowym. Ekonomika i organizacja turystyki nato­miast jest kierunkiem jedynym w Polsce. Utworzenie go w Jeleniej Górze było podykto­wane pilnymi, moim zdaniem, potrzebami przygotowania kadry ekonomistów dla właś­ciwego, opartego na podsta­

wach naukowych, zarządzania ogromnym majątkiem, który znajduje się w7 gestii organów administracji turystycznej, przedsiębiorstw i organizacji turystycznych. Dotyczy to również racjonalnego rozwoju bazy materialnej turystyki w naszym kraju. Turystyka co­raz powszechniej zaczyna so­bie zyskiwać u nas miano ga­łęzi gospodarki narodowej. Z wielkim zadowoleniem przy­jąłem decyzje o utworzeniu Głównego Komitetu Turysty­ki. Jest to przecież bardzo roz­legła sfera usług, na które po­pyt wciąż rośnie. Potrzebuje on wielu ekonomistów, któ­rym znane są nie tylko pra­widła rachunku ekonomiczne­go, ale którzy również mają podbudowę w zakresie ekono­miki turystyki, ekonomiki przedsiębiorstw turystycznych, zagospodarowania turystycz­nego kraju, socjologii turysty­ki itp.
A gospodarka miejska.?— Kształcimy specjalistów w tym zakresie w zasadzie dla potrzeb aglomeracji średniej wielkości, tj. 30, 60 i 100 tys. mieszkańców, jakich już choć­by w naszym południowo-za­chodnim regionie jest wiele.

I tak już od dziewięciu lat. 
A teraz dziesiąta jubileuszowa 
inauguracja. Senat wystąpi jak 
zwykle w togach i biretach, w 
równie paradnych strojach 
profesorowie. Immatrykulacja, 
wykład inauguracyjny, promo­
cje czterech kolejnych dokto­
rów, może znów, ktoś uroni

SZKOŁA MENEDŻERÓW
przyszły menedżer już tc cza-łzę gdy zabrzmi „Gaudeamus”. 

Znów aula wypełni się stu­
dentami, a jeleniogórska or­
kiestra symfoniczna jak zwyk­
le da w części artystycznej 
koncert, którego wszyscy wy­
słuchają z uwagą; bo zawsze 
są to koncerty atrakcyjne i 
zawsze jest wybitny solista 
krajowy albo zagraniczny.

W ten sposób każdy student 
musi przynajmniej dwa razy 
w roku być na koncercie (bo 
drugi raz z okazji święta pań­
stwowego albo innej uroczy­
stości), potem będzie zaliczał 
teatr, bo chodzenie do teatru 
jest w dobrym tonie, a z oka­
zji wrześniowych konfrontacji 
teatralnych młodzież się nawet 
dobija o bilety. Jego magnifi­
cencja rektor uważa, że dla 
przyszłego menedżera niezbęd­
ne jest obcowanie z kulturą, 
której się trzeba uczyć wszę­
dzie: w auli, gdzie rysa na 
podłodze jest wykroczeniem, a 
palenie papierosów występ­
kiem, w stołówce, gdzie na 
stołach leżą obrusy (cóż że 
przykryte folią), a na podło­
dze dywan, nawet w ubikacji, 
gdzie wszystko lśni czystością. 
Do tego nie wystarczy tylko 
obcowanie z komputerem, któ­
rego obsługa jest w progra­
mie zajęć, czy też nauka w la­
boratorium językowym. Sala 
seminaryjna jest w stylu ga­
binetowym. Nawet stół nakry­
ty zielonym suknem. Niech 

sie studiów porusza się w śro­
dowisku, które za kilka lat 
będzie jego środowiskiem na­
turalnym.

Jest to uczelnia, w której nie 
ma anonimowości. Na jakim 
uniwersytecie studenci mogą 
się pochwalić, że znają swo­
jego rektora, czy że z nim roz­
mawiali? IV Jeleniej Górze nie 
jest to żadną nadzwyczajnoś­
cią. Jak się ma 600 studentów, 
to przynajmniej większość się 
zna, jest to nawet nie tylko 
znajomość. W bezpośrednich 
kontaktach, na wykładach i 
seminariach, w kolach nauko­
wych czy na imprezach tury­
stycznych i sportowych do­
chodzi do oddziaływania na 
drugą stronę: studenci wywie­
rają wpływ na profesorów. 
Jak? Ano tak, że kontakt z 
młodzieżą odmładza. Rektor, 
patronując rajdom turystycz­
nym. sam musi brać w nich 
udział. Podobno grono profe­
sorskie jeleniogórskiej filii 
Akademii Ekonomicznej wy­
różnia się tym, że tańczy ina­
czej niż koledzy z praktyki 

gospodarczej. Bardziej młodzie­
żowo. I nie ma to związku z 
wiekiem kadry naukowej, bo 
ten wiek nie odbiega od prze­
ciętnej. Może związków trze­
ba szukać w częstych kontak­
tach z organizacją młodzieżo­
wą? Studenci chętnie i często 
przychodzą do profesorów czy 

do prorektora z różnymi spra­
wami: a to coś nowego pow­
stało w kołach naukowych, a 
to trzeba- coś poprawić w aka­
demiku. czy usprawnić w sto­
łówce.' Oczywiście, nie wszy­
stkie propozycje wciela się w 
życie, bo czasami bywają pro­
jekty nierealne, ale z częstot­
liwości tych kontaktów, wyni­
ka. że studenci czują się 
współgospodarzami uczelni.• W ten sposób odbywa się co­
roczny proces zaznajamiania 
się i przenikańia. Ale przycho­
dzi nowy rzut. IV tym roku 
było dwa i pół kandydata na 
jedno miejsce. Przyjęto 17,4. 
Wszystkich, którzy zdali.

— Wszystkich? Jak to się 
stało?— Wprawdzie o kilkanaście osób przekroczyliśmy limit, ale przyjęliśmy wszystkich.

— Czy studia na tym nie 
ucierpią?— Nie powinny. Tu chodzi zresztą o co innego. Proszę Pana, na jednym z zebrań na­szej organizacji partyjnej z przedstawicielami przemysłu, właśnie z ich strony słyszeliś­my zarzuty, że studenci są słabo przygotowani praktycz­nie do pracy. Osobiście stoję na stanowisku, że uczelnia po­winna dać studentowi solidne fundamenty teoretyczne, u- względniając potrzeby prakty­

ki, ale opierając się również na negacji zastanych zwycza­jów — po to, żeby wyrobić w nim zdolność chłonięcia tego co nowe i perspektywiczne. Wiadomo, że nie ma nic bar­dziej przydatnego dla prak­tyki niż dobra teoria. Tak wi­dzę ideał człowieka z wyż­szym wykształceniem.
— A jak to widzą inni wy­

kładowcy?— Oni są w znakomitym) wieku. W głowach im się jesz­cze pali — nie dali się jeszcze spętać szablonami i pragną wizję gospodarki przyszłości zaszczepić studentom. Zdają sobie sprawę z tego, że kiedy tamci wejdą w7 pełnię działa­nia, będziemy się już porozu­miewali nieco innym językiem. Wszczepiamy po prostu w tę młodzież potrzebę kształcenia ustawicznego. Żeby się nie mówiło ironicznie: „W związ­ku z uzyskaniem dyplomu sprzedam bibliotekę fachową”.
— Ciekawe w jakim stopniu 

osobowość rektora oddziałuje 
na postawę kadry naukowej?— Mamy w filii około 50 pracowników naukowo-dydak­tycznych, a więc nie mamy fasadowo rozbudowanych ciał kolegialnych, bo żyjemy właś­ciwie kolektywnie na co dzień, ciągle się o siebie ocieramy, a wskutek tego dystans mię­dzy mną czy dziekanem, a po­zostałymi kolegami (podkreś­lam to z naciskiem) praktycz­nie nie istnieje. Wzajemne przenikanie się występuje nie 

tylko na oficjalnych spotka­niach, takich jak zebranie czy konferencja naukowa, ale w obcowaniu codziennym, a więc w stałym procesie inte­lektualnego i emocjonalnego zarażania się nawzajem.
— I daje to wyniki?— Tak, bo dzięki temu moż­na ustalać taktykę, określać metodologię studiów.
— Jaką?

I T— Chcemy stworzyć typ ekonomisty, który jest nie tyl­ko ekonomistą od obliczania korzyści finansowych, ale bę­dzie rozumiał we właściwy sposób swoje funkcje i zada­nia wobec ludzi. Błędy, deter­minowane doraźnymi potrze­bami, mszczą się później w procesie rozwojowym kraju. Ekonomista musi być człowie­kiem, który W’ie coś o wszyst­kim i wszystko wie o czymś, a więc o właściwym, rozum­nym gospodarowaniu.
— Więc perspektywa?— Jeżeli ma się tę świado­mość, że w roku 2000 powita­ną dziedziny nauki, o których dzisiaj jeszcze nic nie wiemy, że w roku 2000 nasi absolwen­ci będą akurat w zenicie swo­ich sił twórczych, to przewod­nią tendencją naszej dydakty­ki musi być idea, żeby, student uczył się myśleć nie tylko ka­tegoriami na dziś.

Rozmawia!
ANDRZEJ WROBLEWSKI


